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W y ja z d  dzieci
na I turnus kolonii letnich

Dnia 26 i 27 czerwca 1954 r. 
opuściły trójmiasto pierwsze po 
ciągi wiozące kilkaset dzieci na 
kolonie letnie do najpiękniej­
szych miejscowości wypoczyn­
kowych i uzdrowiskowych M> 
całym kraju.

Gen. J. Burdziłowski
wiceministrem 

obrony narodowej
WARSZAWA PAP. Prezes 

Rady Ministrów mianował 
szefa sztabu generalnego 
gen. dyw. Jerzego Bordzi- 
łowskiego, wiceministrem 
obrony narodowej.

Kronika dyplomatyczna
WARSZAWA PAP. 29 bm. 

ambasador nadzwyczajny i 
pełnomocny Ludowej Repu­
bliki Bułgarii dr Klril Dra- 
maliev złoży! wizytą poże­
gnalną kierownikowi mini­
sterstwa spraw zagranicz­
nych wiceministrowi Maria­
nowi Naszkowskiemu.

IV sesja n a u k o w a
Politechniki G d a ń sk ie j 
zakończyła obrady

Pro let ar tusze wszystkich krajów 
łączcie się tGŁOS 

W ¥ B R Z E Z A
Organ Komitetu W ojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Delegacja handlowa
Cnin Ludowych

przybyła do Londynu

NR 153 (2387) GDANSK, ŚRODA 30 CZERWCA 1954 R. CENA 20 GR.

P o d  przewodem partii
realizować bodziemy

wielki program rozwoju rolnictwa

Po dwudniowych obradach 
zakończyła się w dniu wczo­
rajszym IV sesja naukowa 
Politechniki Gdańskiej. Na 
posiedzeniu plenarnym, któ­
re odbyło się w godzinach 
popołudniowych prof. inż. 
arch. W. Tomaszewski zapo­
znał zebranych z ogólnymi 
kryteriami w kształtowaniu 
współczesnych wnętrz okręto 
wych. Następnie podsumowa 
nia wyników prac sesji do­
konał prorektor do spraw 
nauki — prof. dr inż. Hen­
ryk Niewiadomski.

Celem sesji było dokona­
nie przeglądu dorobku nau­
kowców Politechniki Gdań­
skiej, podniesienie poziomu 
naukowego uczelni i po­
głębienie współpracy nau­
kowców z gospodarką i 
kulturą narodową. Obrady 
przyniosły bogaty plon. Omó 
wiono i poddano twórczej 
krytyce szereg prac, których 
tematyka opracowana zosta­

ła w większości pod kątem 
widzenia potrzeb gospodarki 
narodowej.

IV sesja naukowa Politech 
niki Gdańskiej, będąca waż­
nym wydarzeniem w życiu 
tej uczelni, wskazała na sze­
reg form udoskonalenia pra 
cy badawczej, służącej naro­
dowi i była przekonywają­
cym dowodem czynnego 
współudziału polskich nau­
kowców w naszym budow­
nictwie socjalistycznym.

Listy pracujących chłopów
do K C  P Z P R

WARSZAWA PAP. Liczne listy 1 depesze, które sta­
le napływają ze wszystkich siion kraju do Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, na 
ręce I sekretarza KC PZPR tow. Bolesława Bieruta, wyra 
żają niezłomną wolę walki 1 udzi pracy o pełną realizację 
doniosłych uchwał II Zjazdu PZPR — o podniesienie 
stopy życiowej mieszkańców miast i wsi.

Chłopi gromady Janisze- 
wo, gm. Poniec, pow. Go­
styń, woj poznańskie, piszą

Wiele jest listów od pra­
cującego chłopstwa. Wieś 
polska daje w nich wyraz, 
głębokiemu rozumieniu wiel 
kiej odpowiedzialnej roli 
mas chłopskich w obecnym 
okresie wałki o wzrost do­
brobytu i kultury.

Pierwsze posiedzenie 
r z ą d u  francuskiego

PARYŻ PAP. 28 czerwca 
odbyło się pierwsze od chwi 
li utworzenia rządu Men- 
des-France‘a posiedzenie Ra 
dy Ministrów.

Uroczyste zakończenie nauki
na I roku studiów WUML

Na korytarzu gmachu 
Wojewódzkiego Zarządu 
Łączności w Gdańsku, w 
którym mieści się Wieczo­
rowy Uniwersytet Marksiz 
mu -  Leninizmu — panu­
je gwar. Pod drzwiami jed 
nej z sal stoi grupa towa­
rzyszy żywo ze sobą dy­
skutujących.

— Minęły dwie godziny, 
a jeszcze egzaminują — 
niecierpliwi się tow. Sła- 
bik.

Wreszcie drzwi się otwie 
rają — wychodzi grupa 
egzaminowanych. Obecni 
na korytarzu otaczają 
swych towarzyszy. Padają 
pytania. — Jak poszło, o 
co pytali? — Egzamin nie 
był łatwy — mówi jeden 
ze słuchaczy grupy V tow. 
Edward Pecyńskl. — Ale 
gdy człowiek systematycz­
nie uczył się przez cały 
rok, to nic strasznego. 
Otrzymałem piątkę.

Towarzysze winszują mu.
Nie wszyscy słuchacze 

jednak mogą poszczycić się 
takimi wynikami. Niejeden 
opuszczał salę egzamina­
cyjną z wynikiem zaledwie 
dostatecznym. Towarzysze 
zasiadający w komisji 
wskazywali egzaminowa­
nemu jego braki w opano­
waniu materiału. I każdy 
słuchacz wyciąga z tych

Konferencja 
naukowo - techniczna 

poświęcona zagadnieniom 
ś r o d k ó w  ochrony roślin, 

zdrowia i zabytków
W dniu 29 bm. rozpoczęła sle 

w Warszawie 3-dnlowa konferen 
CU naukowo - techniczna poiw ię
eona zagadnieniom Środków o*
chrony roślin, zdrowia i zabyt- 
ków f zorganizowana przez NOT.

Seryjna produkcja 
mikroskopu warsztatowego
*  dokładnością do 0,002 mm 

m ożna dokonyw ać pom iarów róz 
nych części m echanizm ów 1 na- 
izędzi przy pom ocy now ego m i­
kroskopu warsztatowego, które­
go seryjną produkcję rozpoczę­
ły ostatnio Polskie Zakłady Op­
tyczne w Warszawie.
" p rodukcja  tego m ikroskopu 

oparta jest na licencji radziec­
ki*

uwag wniosek — trzeba się 
w przyszłym roku uczyć 
pilniej, pomimo że nie jest 
rzeczą łatwą pogodzić pra­
cę zawodową, często na 
odpowiedzialnym stanowi­
sku, ze studiami.

* * *
W dniu 28 bm. odbyło 

się oficjalne zakończenie I 
roku studiów na WUML. 
Na uroczystość tę przyby­
li m. in. sekretarze KW 
PZPR tow. tow. Grochul- 
ski i Korczyński.

Sprawozdanie z pierwsze 
go roku działalności 
WUML złożył dyrektor u- 
niwersytetu tow. Sitek. 
Ogółem 102 słuchaczy zło­
żyło pomyślnie kolok­
wium z historii KPZR i hi 
storii polskiego ruchu ro­
botniczego, kończąc tym 
samym I rok studiów. Nie­
liczna garstka słuchaczy w 
ciągu roku odpadła.

W pracy uniwersytetu 
wystąpiły również pewne 
braki. Nie zawsze dosta­
tecznie i na czas była do­
starczana literatura słu­
chaczom uniwersytetu, 
brak rytmiczności w pracy 
katedr, słaba nieraz frek­
wencja na wykładach i se­
minariach zaważyły ujem­
nie na ogólnych wyni­
kach.

W imieniu słuchaczy 
przemawiała tow. Helena 
Dłutkowa. „WUML —- mó­
wiła ona — nauczył mnie 
systemat5Tcznośei w pracy, 
pogłębił znacznie moją wie 
tlzę marksistowską. Łat­
wiej mi jest teraz po roku 
nauki na uniwersytecie, 
rozwiązywać różne zagad­
nienia, z którymi spoty­
kam się w codziennej pra­
cy. Dołożę wszelkich sta­
rań, by ukończyć uczelnię 
z jak najlepszym wyni­
kiem“. Burzliwe oklaski, 
które towarzyszyły tym sio 
wom były wyrazem uzna­
nia dla uczelni ze strony 
wszystkich zebranych na 
uroczystości słuchaczy i 
zrozumienia wielkiego za­
dania, jakie spełnia uni­
wersytet.

W imieniu kierownictwa 
KW PZPR zabrał głos se­
kretarz KW tow. Grochul- 
ski. W wygłoszonym prze­
mówieniu wskazał on na 
głębokie 'przemiany, jakie, 
zachodzą w naszym społe­
czeństwie, w wyniku sta­

łego wzrostu świadomości 
społecznej i politycznej 
szerokich mas. „Opanowa­
nie przez aktyw polityczny, 
gospodarczy i społeczny 
nauki marksizmu - leni­
nizmu, nabycie umiejęt­
ności posługiwania się w 
pracy codziennej tą nauką 
jest warunkiem przyspie­
szenia naszego marszu do 
socjalizmu — mówił m. in. 
tow. Grochulski.

Na zakończenie mówca 
życzył słuchaczom owocnej 
nauki na II roku studiów i 
miłych, przyjemnych wa­
kacji,

* * *
Po części oficjalnej kil­

kuosobowy zespół Teatru 
„Wybrzeże“ wystąpił z pro 
gramem artystycznym.

Rem.

Podsekretarz stanu przy 
Prezydium Rady Ministrów 
Bettencourt oświadczył przed 
stawicielom prasy, że Rada 
Ministrów zaaprobowała za­
rządzenia mające na celu 
„wzmocnienie francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego na 
Dalekim Wschodzie“ oraz 
zwiększenie liczebności
wojsk francuskich w Afryce 
Północnej.

W związku z tym Rada 
Ministrów postanowiła prze­
słać do Zgromadzenia Naro 
dowego projekt ustawy b. 
rządu Laniela z dnia 4 czerw 
ca br. dotyczący przedter­
minowego powołania tego­
rocznych rekrutów do woj­
ska.

Omawiając te uchwały Ra 
dy Ministrów, dziennik 
„L'Humanité“ podkreśla, że 
Mendes-France powtarza co 
prawda bezustannie, iż dąży 
do przywrócenia pokoju w 
Indochinach, lecz jednocześ 
nie w pewnym sensie kon­
tynuuje politykę Laniela.

„Ostatnie uchwały Rady 
Ministrów — pisze „L'Hu­
manité" — nie przyczynią 
się na pewno do przywróce­
nia pokoju w Indochinach".

o tym, że w pełni wywiązu­
ją się ze swych obowiązków 
wobec państwa: „Gromada 
nasza już od 3 lat — stwier­
dzają w swym liście — zaj­
muje czołowe miejsce w po­
wiecie w odstawie zboża. 
Również .podatek gruntowy 
sbiacamy przedterminowo. 
Mleko, żywiec, ziemniaki od­
stawiliśmy już w ponad 100 
proc. Państwo udziela nam 
stałej pomocy. W roku ubieg 
łym gromada nasza została 
zelektryfikowana.

Postanawiamy nadal utrzy 
mać zaszczytne przodujące 
miejsce w wywiązywaniu się 
ze wszystkich obowiązków 
wobec naszej ludowej ojczyz 
ny“.

O podniesienie poziomu 
rolnictwa, obok chłopów — 
członków PZPR — walczą z 
zapałem chłopi ZSL-owcy i 
bezpartyjni.

„Dołożymy wszelkich sta­
rań — piszą m. in. chłopi ZSL 
z pow. Włocławek — aby u 
boku i pod przewodem 
PZPR przełamywać wszel­
kie trudności i realizować 
wielki program rozwoju rol­
nictwa, przebudowy ustroju 
rolnego.

Dołożymy wysiłków, aby 
wykorzystać wszystkie tkwią

ce rezerwy w rolnictwie, 
pednieść wydajność z ha, 
pndnieść poziom produkcji 
roślinnej i zwierzęcej. Chce­
my,, by rosły w naszym kra­
ju szczęście i dobrobyt, by 
krzepła i potężniała nasza 
ludowa ojczyzna".

W liście do KC PZPR u- 
czestnicy II Krajowego Zlo­
tu Przodowników Czytelni­
ctwa piszą m. in.:

„Wzmożemy nasze wysiłki, 
aby poprzez upowszechnia­
nie czytelnictwa pogłębiać 
wśród mas pracującego 
chłopstwa sojusz robotniczo- 
chłopski, szybciej realizować 
zadania postawione przed 
wsią przez II Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej'. podnoszenie produkcji 
rclnej, umocnienie _ i dalszy 
rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej".

P l a s t y c y
leszcze bardzie] 

soslążą swą twórczość 

z pracą narodu

W ręczenie nagród
za twórczość

d’a m łodzieży
WARSZAWA PAP. 29 bm. 

v Ministerstwie Kultury i 
Sztuki odbyła się uroczystość 
wręczenia dorocznych nagród 
za twórczość dla dzieci i 
młodzieży, przyznanych przez 
Pirezesa Rady Ministrów z 
okazji Międzynarodowego 
Dnia Dziecka. W uroczystoś­
ci wzięli udział przedstawi­
ciele Min. Kultury i Sztuki z 
ministrem W. Sokorskim na 
czele, przedstawiciel Urzędu 
Rady Ministrów — dyr. Z. 
Dworakowski oraz reprezen­
tanci związków twórczych i 
świata kulturalnego stolicy.

WARSZAWA PAP. Dnia 
29 bm. zakończył 4-dniowe 
obrady VI walny zjazd de­
legatów Związku Polskich 
Artystów Plastyków, poświę 
eony omówieniu zadań stoją 
cych przed polską plastyką 
w świetle uchwał II Zjazdu 
PZPR oraz dyskusji nad ot­
wartą ostatnio IV ogólnopol 
ską wystawą plastyki.

W referatach oraz w oży­
wionej dyskusji, w której 
brali udział malarze, rzeźbią 
rze i graficy z całego kraju, 
omówiono z perspektywy os­
tatnich 10 lat osiągnięcia i 
błędy polskiej plastyki powo 
jennej i polityki kulturalnej 
w tej dziedzinie

Zabierający głos w dysku­
sji wskazywali, że naczelnym 
zadaniem stojącym obecnie 
przed polską plastyką zgod­
nie z uchwałami II Zjazdu 
Partii jest pełniejsze niż do­
tychczas zaspokajanie po­
trzeb kulturalnych naszego 
społeczeństwa, pogłębianie 
świadomości ideologicznej 
twórców oraz powiązanie pła 
styki z życiem i pracą całego 
narodu.

LONDYN PAP. W dniu 28 
bm. wieczorem do Londynu 
przybyła z Genewy delega­
cja handlowa Chińskiej Re­
publiki Ludowej.

Delegację chińska powita­
li przedstawiciele 48 firm 
angielskich.

Delegacja chińska opubli­
kowała oświadczenie, w któ­
rym podkreśla, że jei wizy­
ta w Anglii jest świade­
ctwem obustronnego dąże­
nia do rozszerzenia stosun­
ków handlowych między 
Chinami a Wielką Brytanią.

MOSKWA PAP. Jak do­
nosi z Dżakarty agencja 
TASS, rozpoczęły się tutaj 
rokowania handlowe między 
delegacjami rządowymi Chiń 
skiej Republiki Ludowej i 
Indonezji.

Dziennik indonezyjski „Ha 
rian Rakjat" podaje, że de­
legacja Chińskiej Republiki 
Ludowej przyjęta została w 
dniu 28 bm. przez premiera 
Indonezji Sastroamidżojo.

Porażka
Adenauera
w wyborach
w Północne! Nadrenii
BERLIN PAP. Dnia 27 

bm. odbyły się w Północnej 
Nadrenii — Westfalii wybo­
ry do Landtagu.

W wyborach w Północnej 
Nadrenii — Westfalii ponio­
sły klęskę partie proadena- 
uerowskie, a zwłaszcza CDU 
(chadecja), która w porówna­
niu z wyborami 1953 r. stra­
ciła ponad milion głosów, tj. 
około 1/3 wyborców.

Komunistyczna Partia Nie­
miec zdobyła o 36 tysięcy gło 
sów więcej niż w 1953 r. u- 
zyskując 3,8 proc. ogólnej 
liczby głosów (w 1953 r. — 
tylko 2,9 proc.). Mimo, iż Ko 
munistyczna Partia Niemiec 
uzyskała w wyborach przesz­
ło 264 tysiące głosów, nie 
otrzymała ona wskutek fa­
szystowskiej ordynacji wy­
borczej ani jednego mandatu.

Notuj) zamach stanu 
w  G w atem ali

Pamięci bohaterskich walk
grenadierom polskich

w e  Francji
PARYŻ PAP. W niedzielę 

z udziałem tysięcy przedsta­
wicieli wychodźstwa polskie 
go we wschodniej Francji i 
mieszkańców Dieuze (Mosel- 
le) odbyła się w tym mieś­
cie podniosła uroczystość dla 
uczczenia bohaterskich żoł­
nierzy pierwszej dywizji gre 
nadierów polskich, którzy 14 
lat temu polegli w wal­
kach z najeźdźcą hitlerow­
skim. W uroczystości, która 
przekształciła s:ę w manile- 
stację przyjaźni francusko- 
polskiej. wziął udział amba­
sador PRL w Paryżu Stani­
sław Gajewski, przedstawi­
ciele władz francuskich, or­
ganizacji kombatanckich o- 
taz Towarzystwa Przyjaźni 
Francusko-Polskiej.

Wielki pochód udał się 
ulicami miasta, odświętnie 
udekorowanymi flagami o 
barwach francuskich i pol­
skich przed pomnik poleg­
łych, a następnie na cmen­
tarz, na którym spoczywają 
zwłoki grenadierów polskich.

Do licznie zebranych ucze­
stników uroczystości prze­
mówił ambasador Gajewski.

Sekretarz generalny To­
warzystwa Przyjaźni Fran­
cusko-Polskiej Bidouze od­

dał hołd bohaterskim żoł­
nierzom polskim poległym 
w walkach o obronę Dieuze, 
Mówiąc o tradycyjnych wię­
zach przyjaźni, które łączą 
Polskę i Francję, Bidouze 
oświadczył m. in.: Istnienie 
tych nierozerwalnych wię­
zów odpowiada obecnie bar­
dziej niż kiedykolwiek inte­
resom Francji. Współpraca 
Francji i Polski podyktowa­
na jest względami geogra­
ficznymi i historycznymi. 
Współpraca ta j:st donios­
łym czynnikiem utrzymania 
pokoju w Europie i na ca­
łym świecie.

Układ handlowy 
duńsko-czechosłowacki 

25 czerw ca hr. podpinano w 
Kopenhadze układ handlow y 
między Danią a Czechosłowacja 
na okres 1 roku. Wraz z ukła­
dem handlowym  podpisano u- 
mowę płatniczą.

Na wielkim moście 
na Dunaju

Na wielkim , niedawno zbudo­
wanym m oście, łączącym  Bui^a 
rię z Rumunią rozpoczął się 27 
bm. regularny ruch kolejow y 
m iędzy Bułgaria a Związkiem 
Radzieckim  i krajam i dem okra­
c ji ludow ej.

NOWY JORK PAP. Jak 
już donosiliśmy, w Gwate­
mali dokonano zamachu sta 
nu, w wyniku którego pre­
zydent Arbenz został usu­
nięty ze swego stanowiska, 
a jego miejsce gajął pułków 
nik armii gwatemalskiej 
Diaz. Prezydent Arbenz mu­
siał opuścić Gwatemalę i 
udał się do Republiki San 
Salvador. Żona prezydenta 
Arbenza wraz z synem schro 
niła się do ambasady meksy 
kańskiej.

Pułkownik Diaz wydał de 
kret zakazujący działalnoś­
ci Gwatemalskiej Partii Pra 
cy i usuwający wszystkich 
członków tej partii ze sta­
nowisk państwowych.
i i i i i i i i i i i i m m i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i m ! i m i i m u m : ! u i i m i i i i i i i m m i i i ! m u n m i i i ! > i i u n i ! > | ') i

Dziś zaćmienie słońca
Oglądać je można

tylko przez zadymione szkło
Dziś w godzinach połud­

niowych będziemy świadka­
mi zaćmienia Słońca. Tego­
roczne zaćmienie Słońca bę­
dzie widoczne w całej Pol­
sce w różnym nasileniu, od 
87 proc. w południowo-za­
chodnich połaciach kraju do 
,100 proc. na Suwalszczyźnie.

Tam właśnie, nad Jeziora­
mi Augustowskimi, ekspedy­
cje astronomów polskich do 
konywać będą obserwacji te­
go niezwykłego zjawiska. 

29 czerwca w Gwatemali Około godziny 14 Słońce 
nastąpił nowy zamach sta- przesłonięte tarczą Księ- 
nu, dokonany przez płk. żvca, zagaśnie całkowicie 
Elfego Monzona, który oba- na przeciąg ok. 2 minut. Na 
lił rząd Diaza i ogłosił dyk- parę chwil przedtem z prze- 
taturę wojskową. lęczy gór księżycowych, wi-

Rząd płk. Monzona doko- docznych na skraju tarczy 
nal masowych aresztowań wystrzelą pęki jasnych pro- 
wśród działaczy demokra- niieni słonecznych, _ dając 
tycznych i zamknął redakcję rzadko oglądane zjawisko, 
organu centralnego Gwate- które nosi nazwę „pere ai 
malskie.j Partii Pracy „Tri- ly‘e§°‘ •
buna Popular“. Na Ziemi pojawią się nie-

* * * spokojne „latające cienie“.
NOWY JORK PAP. Radio Wokół Słońca stanie się wi- 

Nowego- Jorku podaje, że ¿oczna korona słoneczna, 
Monzon wprowadził dykta- i którą tworzą świecące górne 
turę wojskową w Gwatemali i warstwy słonecznej atmosfe-
i zwrócił się do ambasado­
ra USA w Gwatemali z proś 
bą o poparcie i o „pośredni­
ctwo“.

ry. Tło nieba pociemnieje do 
tego stopnia, że będzie moż­
na zobaczyć na nim planety 
Merkurego i Wenus, znajdu-

:M!iM!¡nmti¡umimitit

Na Politechnice Gdańskiej w czasie IV sesji naukowej otwarta została wystawa ot rą 
żująca dorobek naukowców.

Na zdjęciu: uczestnicy IV sesji, naukowej Politechniki Gdańskiej oglądają aparat do po-
izolacyjnj ch, skonstruowany Zakla-§ miara współczynnika przewodzenia ciepła materiałów 

| diie Technologii Chemicznej Drewna i Torfu.
TiiTiiiiiMiiMmiiiiiiiiiHiMiiMiumi!imimiiiniiiii>iiiiimiiiiiinimiMif!iitiiiiiMinuniiimiiiiiiiiiHiii'.imiiii<iiiiiiiiiiimiiiiiiimiiiiiiiiiiii;:m okłady na powieki.

jące się w pobliżu Słońca. 
Przez krótki moment zaćmie 
nia całkowitego zobaczymy 
również zimowe gwiazdo­
zbiory jak np. Oriona, Byka, 
Wielkiego i Małego Psa. Za 
pomocą lornetki można też 
będzie odszukać w pobliżu 
Merkurego kometę Enckego. 
Sceneria będzie osobliwa i 
interesująca.

Na skutek szybkiej zmia­
ny temperatury wystąpi prze 
mieszczenie się warstw po­
wietrza, a więc łatwo wyczi} 
walny podmuch wiatru. 
Można będzie zaobserwować 
ciekawe zmiany w przyro­
dzie: szereg roślin zamknie 
kielichy kwiatów, zwierzęta 
domowe, ptaki i owady oka­
zywać będą silny niepokój.

Wymienione zjawiska wy­
stąpią w sferze zaćmienia 
całkowitego na Suwalszczyź­
nie. W woj. gdańskim nato­
miast obserwować będziemy 
zaćmienie częściowe, przy 
którym Księżyc zakryje 0,98 
tarczy słonecznej. W maksy­
malnej fazie zaćmienia wi­
doczny będzie jedynie wąski 
Sierp Słońca. W Gdańsku i 
Gdyni zaćmienie rozpocznie 
się o godz. 12.40. skończy o 
godz. 15,06. Maksymalna faza 
zaćmienia wystąpi o godz. 
13,56.

* * *
W związku z mającym na­

stąpić w dniu 30 czerwca br. 
zaćmieniem słońca Minister­
stwo Zdrowia komunikuje co 
następuje:

Słońce można obserwować 
wyłączme przez szkła odymio 
r.e — okopcone zwyczajnie 
nad świeczką. Zwykłe szkła 
ochronne (słoneczne) nawet 
najciemniejsze nie zabezpie­
czają w tym v/ypadku oka. 
Słońce, mimo że jest zaćmio­
ne wysyła promienie, które 
trafiając do oka powodować 
mogą bardzo poważne uszko 
dzenia głębokich części oka 
(siatkówki, a szczególnie 
plamki żółtej), co grozić mo­
że upośledzeniem wzroku, a 
nawet ślepotą.

W wypadku zadrażmewa 
oczu po obserwacji zaćnre- 
nia, należy zgłosić się natych 
miast do lekarza okulisty — 
do czasu zaś uzyskania pora­
dy należy unikać światła, 
¡przebywając w pomieszcze­
niu zaciemnionym, lub za­
słaniając oczy opaską), przy- 

adając równocześnie zimne
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Notatki z podróży (1)

Senza sosta czyli Włochy
widziane przez jedwabną kurtynę

Wenecja-Bolonia, 
• w czerwcu 1954 r.

Trasa mojej długiej po­
dróży prowadziła przez 
Włochy, a wizę tranzytową 
wypadało mi zdobywać już 
poza krajem. Zdobywać — 
to chyba właściwe słowo.

maja czarne pierogi. Z tym 
smutnym, choć oryginal­
nym, nakryciem głowy kłó 
cą się czerwone lampasy 
przy spodniach i metalem 
zdobione pasy. Białe ręka­
wiczki i wypasione gęby 
dopełniają efektu. Od tak

W en ccja. Plac św. Marka
Niegościnne poselstwo wło 
skie mnożyło przeszkody. 
Pełne napięcia oczekiwa­
nie w mrocznych przedpo- 
: oj ach kończy się jednak 
sukcesem. Otrzymuję u- 
pragnioną wizę. Lecz nad 
wizą widnieje napis czer­
wonym atramentem, duży­
mi literami: Senza sosta. 
Znaczy to: bez zatrzyma­
nia. A więc nie wolno mi 
zatrzymać się nawet dla 
odpoczynku, muszę jaknaj 
szybciej i najkrótszą trasą 
dojechać do celu, tj. Brin­
disi, południowo - wschod­
niego portu włoskiego. 
Mam przejechać przez je­
den z najpiękniejszych kra 
jów świata szybko, nig­
dzie się nie zatrzymując. 
Cóż robić? Takie widać są 
żelazne prawa jedwabnej 
kurtyny, którą dokładniej 
nawet niż tego wymagają 
amerykańscy mocodawcy 
zaciąga włoska burżuazja 
nad kochającą wolność sło 
neczną ojczyzną Garibal­
diego.

Gorączkowo wertuję roz 
kłady jazdy w poszukiwa­
niu takich połączeń, które 
pozwolą przez dziurę w 
kurtynie ujrzeć chociaż rą­
bek pięknej ziemi włos­
kiej.

Wreszcie plan jest go­
tów. Zapewnia on krótki, 
zaledwie parogodzinny po 
stój w Wenecji, Bolonii i 
w Brindisi przed zaokręto 
waniem oraz — podziwia­
nie pięknego kraju z o- 
kien wagonu.

O świcie pociąg Wiedeń 
— Wenecja wjeżdża na gra 
niczną stacyjkę Tarvisio, 
leżącą na przełęczy górs­
kiej. Jesteśmy w sercu Alp. 
Wokoło piętrzą się wyso­
kie skaliste szczyty w bia­
łych czapach -śniegu. Krót­
kie formalności celno-pasz 
portowe i pociąg poczyna 
opuszczać się z przełęczy 
malowniczą trasą, poprzez 
dziesiątki tuneli, szeroką 
alpejską doliną. Dołem do­
liny wartko płynie kręta, 
górska rzeka. Na stoki dra 
pie się zielenią wiosna. 
Kwitnące drzewa otaczają 
bukietem białe domki z 
wapiennego kamienia. Po­
zostają w tyle stacje kole­
jowe, wszystkie w jednoli­
tym uniformie reklam, z

imDonująco wyglądającej 
policji odbijają wyszarzałe 
mundury kolejarzy.

Z Udine pociąg wjeżdża 
na żyzną równinę lombar- 
dzką. W 3 godziny zjecha­
liśmy z wysokich gór na 
nizinę, położoną zaledwie 
parę metrów ponad pozio­
mem morza, przeskakując 
z wczesnej wiosny w peł­
ne lato. Mijane osiedla

wvkusze, rzeźby, fasady, 
stare napisy. Wenecji nie 
można zwiedzić bie­
giem. Wsiąkam w labirynt 
uliczek i kanałów.

W najbardziej pasjonu­
jącym momencie zwiedza­
nia miasta, orientuję się, 
że za godzinę odjazd. Nie­
łatwo w Wenecji znaleźć 
drogę powrotną. Jeszcze 
jedna uliczka, zakręt, ka­
nalik, jeszcze jeden most i 
wąskim chodnikiem, po 
którym wlecze się samot­
nie stary żebrak, wydosta­
je się z labiryntu.

Wenecja pozostaje za na 
mi, jak przerwany sen o 
kolorowej bajce.

Już mijamy Padwę, prze 
jeżdżamy przez Adygę i 
Pad, toczący swe wody w 
głębokim obwałowaniu i 
wpadamy do Ferrary. Je­
szcze kilkadziesiąt kilome­
trów poprzez urodzajne po 
la Lombardii i jesteśmy u 
stóp Apenin, w Bolonii.

Stare miasto Etrusków 
ma za sobą szmat historii. 
Wędrujemy ulicą, której 
chodnik prowadzi podcie­
niami. Obok słynnej, pięk 
nej fontanny Neptuna — 
wystawa kwiatów. Nieda­
leko dwie krzywe wieże z 
dwunastego wieku. I tu — 
v  historyczne zabytki 
wkracza dzień dzisiejszy.

Potężny napis :„Pijcie 
Coca-Cola” widoczny na

Podniesienie produkcji rolnej
zadaniem całego narodu radzieckiego
Uchwała Plenum KC KPZR

w sprawie siewu wiosennego,
pielęgnacji zasiewów, przygotowań do żniw  

i zapewnienia wykonania planu dostaw 
artykułów rolnych w 1954 r.

MOSKWA PAP. Prasa radziecka z 27 czerwca 
opublikowała uchwalę Plenum KC Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego „W sprawie wyników 
siewu wiosennego, pielęgnacji zasiewów, przygotowań 
do żniw i zapewnienia wykonania planu dostaw arty 
kułów rolnych w 1954 r.“, powziętą w dniu 24 czerw 
ca br.

Uchwała stwierdza na dów, krajów i republik nie 
wstępie: wykorzystały wszystkich moż
W ostatnim okresie partia liwości jak najlepszego wy- 

i rząd poczyniły szereg no- konania wiosennych prac po 
wych kroków w kierunku lowych.

Wenecja. Wąskim chodnikiem wlecze się stary żebrak.
Zdjęcia: W. Wojciechowski

zmieniły całkiem swoje o- 
blicze. Domy są tu solid­
niej zbudowane, jaskrawo 
jasne, o płaskich dachach 
i drewnianych roletach 
przeciwsłonecznych.

Pociąg biegnie poprzez 
krainę wysokich urodza­
jów. Migają łany pszeni­
cy, winnice i ogrody. Góry 
zostają już tylko na hory­
zoncie otulając się gęstnie­
jącą mgiełką. Krajobraz 
staje się coraz bardziej 
przemysłowy, zbliżamy się 
do Wenecji.

Srebrzy się gniazdo zbiór 
ników paliw płynnych, na 
zbiornikach napisy „Shell” 
i „Esso” . To wieiki kapi­
tał wywiesza swoje wizy­
tówki nad przemysłowym 
portem Marghera, zbudo­
wanym jeszcze na stałym 
ladzie parę kilometrów od 
Wenecji.

Na zwiedzenie miasta 
nie ma czasu, można za­
stosować jedynie „wypad 
rozpoznawczy” i to bie­
giem, by nie stracić ani 
jednej minuty. Mostem 
przechodzi się na drugą 
stronę pięknego kanału, o-

rozwalonym domu ma za­
słonić ruiny. Dalej wielkie 
kolorowe afisze zaprasza­
ją na amerykańskie filmy. 
Tajemnicza ręka dusi łań­
cuchem roznegliżowaną ko 
bietę. Tytuł filmu: „Nie za 
kuwai mordercy w kajda­
ny”. Tak w stare mury Bo 
lonii wciska się nowa „kul­
tura” z Arizony...

Z Bolonii pociąg rusza 
ku wybrzeżom ' Adriatyku. 
Znów migają poletka gro­
dzone morwą, całe w so­
czystej zieleni. Powoli za­
pada mrok. Koła monoton 
nie wystukują: senza sos­
ta, senza sosta...

Wacław Wojciechowski

Bolonia. Reklama „Coca Cola“ ma zasłonić ruiny.

których wybija się na pier 
wszy plan reklama Chloro 
dontu.

Reklamy przydrożne i 
susząca sie nawet w cza­
sie deszczu bielizna towa­
rzyszą podczas tysiąckilo- 
metrowego przejazdu. Je­
szcze parę serpentyn, tu­
neli, mostów na górskich 
rzekach i zjeżdżamy do 
Udine, pierwszego miasta 
włoskiego na naszej dro­
dze.

Na dworcu zwracają u- 
wagę carabinieri — funkc­
jonariusze jednego z licz­
nych rodzajów włoskiej po 
licji, wyróżniający się wy­
szukaną zaiste elegancją 
oraz tym, że zawsze cho­
dzą parami, Na «łowach

szpeconego olbrzymią tabli 
eą reklamującą koniak 
Stock. Pierwsza spotkana 
gondola wiezie nie zakocha 
nyeh — jakby można by­
ło przypuszczać w tym peł 
nym romantyzmu mieście 
— lecz grupę amerykań­
skich żołnierzy, Jak wno­
sić można z ich żywej ges­
tykulacji i nawet, jak na 
amerykański styl życia, 
nadmiernej hałaśliwości — 
spożycie śniadania miało 
miejsce nie w barze mlecz 
nym.

Idę wąskimi, pełnymi 
czaru uliczkami. Tu wąska 
brama zaprasza do wejś­
cia, tam patyną wieków 
przyciemnione podwórze, 
obok romantyczny plac.

zwiększenia materialnego za­
interesowania kołchozów i 
kołchoźników w podnoszeniu 
produkcji rolnej.

Siew zbóż przeprowa­
dzono w terminach krót­
szych i jakościowo lepiej. 
Podczas tegorocznej wiosen­
nej akcji siewnej zastosowa­
no po raz pierwszy na sze­
roką skalę kwadratowy i 
kwadratowo-gniazdowy spo­
sób siewu i sadzenia roślin 
okopowych. Lepiej wykorzy­
stano nawozy miejscowe i 
sztuczne. Kołchozy i sowcho- 
zy przekroczyły państwowe 
plany zasiewów jarych i ob­
siały o 9,5 miliona ha wię­
cej niż w 1953 r.

W porównaniu z 1953 r. ob­
szar zasiewów zbóż jarych 
zwiększył się o 6,429 tys. ha, 
w tym — pszenicy o 3.583 
tys. ha, kukurydzy na ziarno
— o 756 tys. ha. Obszar zasie 
wów bawełny zwiększył się 
o 354 tys. ha, zasiano rów­
nież więcej niż w roku ubieg 
łym buraka cukrowego, sło­
necznika, warzyw, roślin pa­
stewnych i do silosowania. Po 
lepszyła sie jakość prac 
MTS wykonywanych na za­
sadzie umów z kołchozami.

Plenum KC KPZR — czy­
tamy dalej w uchwale — 
stwierdza, że zadanie w za­
kresie zagospodarowania 
ziem nowych i nie uprawia­
nych znalazło gorące popar­
cie kołchoźników, robotników 
MTS i sowchozów, jak rów­
nież ludności miejskiej. Na 
zew partii i rządu przybyło 
już do MTS i sowchozów 
przeszło 140.000 osób, które 
aktywnie włączyły się do 
prac nad zagospodarowaniem 
ziem nowych i nie uprawia­
nych.

Plenum KC KPZR uważa
— głosi dalej uchwała — że 
równolegle z pomyślnym 
przeprowadzeniem siewów w 
całym kraju, Ministerstwo 
Rolnictwa ZSRR, Minister­
stwo Sowchozów ZSRR, in­
stancje partyjne, radzieckie i 
rolne poszczególnych obwo-

Po wskazaniu szeregu bra 
ków i • niedociągnięć uchwa­
ła zwraca uwagę organiza­
cji partyjnych i radzieckich 
oraz organów rolnych na 
konieczność dalszego znacz­
nego usprawnienia pracy oś 
rodków maszynowo - trakto 
nowych.

Uchwała wskazuje na po­
ważne niedociągnięcia w 
działalności Ministerstwa

do usunięcia wymienionych 
niedociągnięć.

Następnie uchwala precy­
zuje zadania instancji par­
tyjnych, radzieckich i rol­
nych w dziedzinie pielęgna­
cji zasiewów, zapewnienia 
dostatecznej ilości paszy dla 
zwierząt gospodarskich, w 
dziedzinie przygotowania i 
przeprowadzenia t kampanii 
żniwnej, zapewnienia wyko­
nania państwowych planów 
dostaw i skupu artykułów 
rolnych.

W części uchwały poświę­
conej przygotowaniom i prze 
prowadzeniu sprzętu zbóż, 
stwierdza się, że rolnictwo 
ZSRR wyposażone jest w 
pierwszorzędne maszyny, co 
umożliwia mechanizację pod 
stawowych prac żniwnych. 
MTS i sowchozy w czasie 
żniw 1954 r. będą rozporzą­
dzać przeszło 350.000 kombaj 
nów, około 33.000 maszyn do 
sprzętu lnu, 15.000 kombaj­
nów buraczanych, przeszło 
24.000 maszyn do sprzętu ba 
wełny, około 10.000 kombaj­
nów do sprzętu ziemniaków 
oraz wielką ilością maszyn 
do czyszczenia ziarna.

Uchwała wskazuje dalej na 
zadania w dziedzinie sprzę­
tu bawełny.

, - „ „ „ „  . . .  . . Uchwała stwierdza, że
S wchozow ZSRR, ^Minister przygotowania do sprzętu lnu

i konopi są niezadowalające
i wskazuje na środki zapew

stwa Rolnictwa ZSRR i in­
nych ministerstw, jak rów­
nież Rady Ministrów RFSRR 
i Rady Ministrów Kazach­
skiej SRR w dziedzinie za­
gospodarowania ziem no­
wych i nie uprawianych.

Plenum KC KPZR zobo­
wiązuje Ministerstwo Rolni­
ctwa ZSRR, Ministerstwo 
Sowchozów ZSRR, Radę Mi 
nistrów RFSRR, Radę Mini­
strów Kazachskiej SRR i 
KC Komunistycznej Partii 
Kazachstanu do zbadania 
możliwości zagospodarowa­
nia nowych ziem w północ­
nych obwodach Kazachskiej 
SRR, na Syberii, Powołżu i

Przyjaźń Chin i Indii
będzie służyła  
spraw ie  pokoju
Komunikat o wynikach rozmów 
między Czou En-iaiem i Nehru

DELHI PAP. W dniu 28 czerwca ogłoszono komuni­
kat oficjalny o rozmowach premiera Czou En-laia z pre 
mierein Nehru. Komunikat ten głosi m. in.:

r.ienia terminowego i właści 
wego sprzętu tej ważnej roś­
liny przemysłowej.

Zadania w dziedzinie za­
pewnienia wykonania pań­
stwowych planów dostaw i 
skupu artykułów rolnych 
przewidują dalsze ulgi dla 
kołchoźników, mając na celu 
podniesienie ich materialne­
go zainteresowania w pro­
dukcji zbóż i roślin oleis­
tych.

Plenum KC KPZR zobo­
wiązuje KC Komunistycz­
nych Partii republik związ­
kowych, krajowe, obwodowe 
i rejonowe komitety partii o-

w innych dzielnicach kraju raz organizacje partyjne koł- 
oraz do przedłożenia rządowi chozów,.MTS i sowchozów do
do rozpatrzenia do 15 paź­
dziernika 1954 r. odpowied­
nich wniosków.

Uchwała stwierdza, że jed 
nym z decydujących warun­
ków pomyślnego przeprowa­
dzenia prac pielęgnacyjnych, 
sprzętu siana, sprzętu zbóż i 
innych roślin uprawnych 
oraz skupu zboża i innych 
produktów rolnych — jest 
wszechstronne podniesienie 
aktywności kołchoźników, 
umocnienie dyscypliny pracy 
w kołchozach i podniesienie 
jej wydajności.

Plenum KC KPZR zo­
bowiązuje Ministerstwo Roi 
nictwa ZSRR, Ministerstwo 
Sowchozów ZSRR, instancje 
partyjne, radzieckie i rolne

Odpowiedzi na pytania czytelników

»Imperium bananowe«
Jeden z naszych czytelników ob. J. Korzan z Gdyni 

zwrócił się do redakcji o wy jaśnienie roli, jaką odgrywa 
amerykański koncern „United Fruit Company“ w agresji 
na Gwatemalę. „Chciałbym się dowiedzieć — pisze nasz 
czytelnik — co to za koncern i jaki wpływ wywiera on 
na rząd amerykański“.

J AK wiadomo 18 
czerwca br. uzbrojo­
ne przez Ameryka­

nów bandy wtargnęły z 
terytorium Hondurasu do 
Gwatemali, dążąc do oba­
lenia demokratycznego rzą 
du i zaprowadzenia dykta­
tury marionetek Waszyng­
tonu.

Gwatemala jest jednym 
z państw Ameryki Środ­
kowej. Powierzchnia Gwa­
temali wynosi 110 tys. km 
kw. Kraj ten liczy 3.787 
tys. mieszkańców. Głów­
nymi bogactwami są plan­
tacje bananów i kawy, 
które zajmują ok. 25 proc. 
ziemi uprawnej. Wszystkie 
plantacje bananów nale­
żały do amerykańskiego 
monopolu „United Fruit 
Company“, związanego z 
tzw. bostońską grupą ka­
pitału finansowego.

Viktor jtorPerło, iutt 
książki pt. „Imperializm 
amerykański“ *) tak pisze 
o „United Fruit Co":

„W końcu 1948 roku po­
siadała ona w Środkowej 
Ameryce 558.965 akrów 
uprawnej ziemi, sieć kole­
jową długości 1.474 mil. 
tramwajową długości 209 
mil, inwentarz żywy zło­
żony z 72.082 sztuk bydła.

*) Wyd. „Czytelnik", str. 5S

Do niej należało 66 okrę­
tów transoceanicznych, z 
których 50 stanowiły stat­
ki -  chłodnie do trans­
portu owoców, a 14 obsłu­
giwało brytyjską filię, pro 
wadzącą handel z Europą. 
„United Fruit Co.“ miała 
własną sieć telefoniczną, 
łączącą kraje strefy Mo­
rza Karaibskiego ze Sta­
nami Zjednoczonymi, włas 
ne linie telefoniczne i sta­
cje radiowe, ■wielką rafi­
nerię cukru pod Bosto­
nem i specjalną sieć zby­
tu, na którą składało się 
45 oddziałów w Stanach 
Zjednoczonych. Ziemia 
uprawna należąca do 
„United Fruit Co.“ skła­
dała się z 148.593 akrów 
plantacji bananów — w 
ośmiu krajach, 100.379 
plantacji trzciny cukrowej 
— przeważnie na Kubie, 
48.762 akrów plantacji ka­
kao w czterech krajach i 
25.908 akrów plantacji aba 
ca (konopie manilskie).

Stan posiadania „United 
Fruit Co.“ w niektórych 
republikach środkowo-ame 
rykańskich, jak Costa Ki­
ca, Panama, czy Hondu­
ras, obejmuje właściwie 
wszystko, co przedstawia 
tam jakąkolwiek wartość 
z punktu widzenia gospo­
darczego".

„United Fruit Co.” zy­
skała nazwę „imperium 
bananowego“. Obecnie mo 
nopol ten opanował świa­
towy handel bananami 
„od plantacji aż do lady 
sklepowej“. Znacznie też 
w ciągu ostatnich lat roz­
szerzył swoje posiadłości 
ziemskie;

Niezależnie od własnych 
plantacji „United Fruit 
Co.“ skupuje banany rów-

lozwinięcia masowego współ 
zawodnictwa socjalistycznego 
na wsi w celu wykonania wy 
tycznych uchwały.

Plenum KC KPZR wyraża 
głębokie przekonanie — 
stwierdza w zakończeniu u- 
chwaia — że kołchoźnicy, 
kołchoźnice, robotnicy i robot 
nice MTS i sowchozów, spe­
cjaliści w dziedzinie rolnic­
twa wzorowo przeprowadzą 
kampanię żniwną oraz akcję 
dostaw artykułów rolnych ; 
tym samym uczynią wielki 
krok naprzód na drodze wy­
konania doniosłego zadania 
ogólnonarodowego —• rady­
kalnego podniesienia rolnic­
twa, zadania postawione 
przez partię komunistyczną 
i rząd radziecki.

nież u chłopów, oczywiś­
cie po niesłychanie nis­
kich cenach. Stosując nie­
miłosierny wyzysk robot­
ników i chłopów monopol 
ten osiągnął np. w 1948 r. 
zysk w wysokości 330 mi­
lionów dolarów. W samei 
Gwatemali „United Fruit 
Company“ osiągnął 100 mi 
bonów dolarów dochodu 
tj. więcej, niż cały budżet 
państwowy tego kraju.

Doprowadzeni do skraj­
nej nędzy t rozpaczy przez 
„United Fruit Co.” robot­
nicy i chłopi sięgają do je­
dynego źródła samoobron v 
— do strajku. Tak np. w 
kwietniu i maju br. wy-

Obaj premierzy omówili 
wiele problemów interesują­
cych zarówno Indie, jak i 
Chińską Republikę Ludową. 
W szczególności omówili oni 
sprawę zapewnienia pokoju 
w Azji południowo-wschod­
niej i do*ychczasowe wyni­
ki obrad konferencji genew­
skiej w sprawie - Indochin. 
Ponieważ sytuacja w Indo- 
chinach ma doniosłe znacze­
nie dla pokoju w Azji i na 
całym świecie. premierzy 
obu krajów pragną, aby wy 
siłki podjęte w Genewie zo­
stały uwieńczone sukcesem. 
Premierzy obu krajów wyra 
zili nadzieję, że w najbliż­
szej przyszłości wysiłki w 
tym kierunku zakończą się 
pomyślnie i że problemy po 
lityczne dotyczące Indochin 
zostaną uregulowane.

Głównym celem rozmów 
obu premierów było dokład 
ne zaznajomienie się z punk 
tem widzenia każdego z 
nich, co powinno przyczy­
nić się do utrzymania poko­
ju zarówno w drodze wza­
jemnej współpracy obu kra 
jów, jak i współpracy z in­
nymi państwami.

Jak wiadomo, Indie i Chi 
ny zawarły ostatnio porożu 
mienie na zasadach, które 
będą regulowały stosunki 
miedzy obu krajami. Zasa­
dy te są następujące: 1) wza 
jemne poszanowanie całoś­
ci terytorialnej i suweren­
ności obu krajów. 2) zasa­
da nieagresji, 3) zasada nie- 
ingerowania w sprawy we­
wnętrzne każdego z sygna­
tariuszy, 4) zasada wzajem­
nego poszanowania równoś­
ci i obopólnych korzyści, 5) 
zasada pokojowego współ­
istnienia obu państw.

Obaj premierzy potwier­
dzili ponownie te zasady i 
wyrazili przekonanie, że po 
winny one być przestrzega­
ne zarówno w stosunkach z 
innymi krajami Azji, jak i 
na caiym świecie.

Obaj premierzy uznali 
fakt istnienia w Azji i w 
innych częściach świata róż 
nych ustrojów społecznych i 
politycznych. Stwierdzili oni 
jednak, że jeśli wymienione 
wyżej zasady zostaną przy­
jęte i będą obowiązywały w 
stosunkach między państwa­
mi, jeśli żadne państwo nie 
będzie się wtrącało w spra­
wy innych państw — to róż­
nice te nie będą zakłócały 
pokojowego współistnienia 
państw 1 nie będą powodo­
wały konfliktów. Jeśli będą 
obowiązywały zasady nie­
agresji oraz poszanowania 
caiości terytorialnej i suwe­

renności każdego kraju, to 
pokojowe współistnienie 
państw i przyjazne stosunki 
między nimi będą zapewnio 
ne.

Obaj premierzy wyrazili 
w szczególności nadzieję, że 
zasady te będą zastosowane 
przy rozwiązywaniu proble­
mu indochińskiego. Uregu­
lowanie problemów poliiycz 
nych w Indochinach powin­
no mieć na celu utworzenie 
wolnych, demokratycznych, 
jednolitych i niepodległych 
państw, które nie powinny 
nigdy być użyte do celów 
agresywnych, ani też być 
przedmiotem oboej ingeren­
cji. Doprowadzi to do wzro­
stu zaufania tych krajów 
we własne siły oraz utrwali 
przyjazne stosunki między 
tymi państwami a ich sąsia­
dami. Uznanie mecy obowią 
żującej wymienionych wyżej 
zasad przyczyni się także d" 
stworzenia strefy pokoju, 
która przy sprzyjających oko 
iicznościach może byó roz­
szerzona, co zmniejszyłoby 
niebezpieczeństwo wojny i 
utrwaliłoby pokój na całym 
świecie.

Obaj premierzy wyrazili 
przekonanie, że przyjaźń mię 
dzy Chinami i Indiami bę­
dzie służyła sprawie pokoju 
na całym świecie oraz że 
przyczyni się ona do poko­
jowego rozwoju zarówno 
Chin i Indii, jak i innych 
krajów azjatyckich.

Premier Czou En-lai
opuścił Delhi

DELHI PAP. 28 czerwca
rano premier Chińskiej Re­
publiki Ludowej Czou En- 
1-' opuścił samolotem Delhi, 
udając się do stolicy Burmy 
— Rangunu.

W Rangunie premier Czou
"En-lar będzie gościem pre­
zydenta Burmy i przepro­
wadzi rozmowy z premierem 
rządu burmańskiego.

Na lotnisku w Delhi pre­
mier Czou En-lai złożył krót 
kie oświadczenie, które było 
transmitowane przez wszyst 
kie rozgłośnie hinduskie.

Dziś, gdy pokój w Azji 
jest wciąż jeszcze zagrożo­
ny z zewnątrz — oś­
wiadczył m. in. min. Czou 
En-lai — przyjaźń obu na­
szych narodów liczących ra­
zem 966 milionów ludzi sta­
nowi potężna siłę, która mo­
że przyczynić się do utrzy­
mania pokoju w Azji i na 
całym świecie.

buchł wielki strajk 20 
tys. robotników na plan­
tacjach bananów w Hon­
durasie. Sekretarz Stanu 
USA John Fost&r Dulles 
oświadczył wtedy, że 
strajk nie został wywoła­
ny przyczynami wewnątrz 
nymi, o czym ma rzekomo 
świadczyć fakt wydalenia 
z Hondurasu dwóch gwa­
temalskich konsulów.

Wzmianka o Gwatemali 
w związku ze strajkiem w 
Hondurasie nie była przy­
padkowa. Ataki imperiali­
stów amerykańskich na 
Gwatemalę mają swą 
długą historię. A za­
częły się one od tego 
momentu, gdy w ro­
ku 1944 naród gwatemal­
ski obalił faszystowską 
dyktaturę najmity „United 
Fruit“ — Ubico. W Gwa­
temali nie było jeszcze 
partii komunistycznej, gdy 
przeprowadzono najele- 
mentarniejsze reformy de 
mokratyozne. jak legaliza­
cja związków zawodo­
wych, wprowadzenie ubez 
pieczeń społecznych, ko­
deksu pracy itp.

„United Fruit" poczuła 
się zagrożona. Zaczęła 
więc uzbrajać najemną 
bandę i organizować pu­
cze. W latach 1947 — 1953 
usiłowano dokonać 30 prze 
wrotów w Gwatemali. Za 
każdym jednak razem na­
ród Gwatemali udaremniał 
te próby.

Do wściekłości dopro­
wadził jednak amerykań­
skich monopolistów fakt, 
że rząd Gwatemali ośmie­
lił się wywłaszczyć i roz­
dać ok. 160 tys. ha niewy­
korzystanej ziemi upraw­
nej „United Fruit. 20 
kwietnia br. rząd amery-

kański w imieniu „United 
Fruit" zażądał 16 milio­
nów dolarów odszkodowa­
nia. Rząd Gwatemali zgo­
dził się na 600 tys. dola­
rów — taką sumą określili 
eksperci. Ale Waszyngton 
żądał więcej. Żądanie Wa­
szyngtonu wobec ogrom­
nych super-zysków, wycią 
ganych z Gwatemali przez 
„United Fruit", było zwy­
czajną prowokacją.

W miesiąc później — 20 
maja br. rząd USA zako­
munikował o swojej de- 
c3'zji udzielenia natych­
miastowej wojskowej po­
mocy Hondurasowi i Ni- 
caragui w związku z ja­
koby szykującą się agresją 
ze strony Gwatemali.

I jeszcze w niespełna 
miesiąc później Dulles 
oznajmił, że w Gwatemali 
rozpoczęło się „powstanie 
antykomuni styczne",..

Agresja na Gwatemalę 
obciąża „United Fruit“ , 
której udziałowcy zajmu­
ją poważne pozycje w rzą 
dzie amerykańskim. Za 
bombardowanie miast w 
Gwatemali, za śmierć ko­
biet i dzieci, za rozstrze­
lanie członków związku za 
wodowego w mieście Ba­
nanera, odpowiadają bez­
pośrednio sekretarz USA 
— John Foster Dulles, mi­
nister handlu — Sinclair 
Weeks, minister spraw 
wojskowych — Robert Ste 
vens i inni akcjonariusze 
„United Fruit Company“ , 
zajmujący poważne stano­
wiska w rządzie amery­
kańskim.

KaJot
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W dniach 3, 4 i 5 lipca od­

będzie się Wojewódzki Fe­
stiwal Zespołów Muzyki, Pieśni 
i Tańca zorganizowany przez 
WR7-.Z w Gdańsku.

Aa zdjęciu: fragment suity 
ukraińskiej' „Bandura” w wy­
konaniu zesjpłu Muzyki, Pieś­
ni i Tańca Stoczni Gdańskiej', 
który weźmie udział w festi­
walu.

Fot. Z. Kosycarz

Działacz związkowy 
w  t e r e n ie  \m̂
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STUK maszyny do pi- ni byli zapłaci*' zaległe skład 
sania, rozgardiasz w ki, ale po złotówce za mię-

P ozd row ien ia  
od p rzyjaciół
Z okazji Dni Morza do 

rady zakładowej Polskiej 
Marynarki Handlowej w 
Gdyni wpłynęła depesza 
od Związku Marynarzy 
Niemieckich. Treść jej po­
dajemy w dosłownym tłu­
maczeniu.

„Polska Marynarka Han­
dlowa Gdynia. Marynarze 
zrzeszeni w Związku Ma­
rynarzy Niemieckich prze­
syłają swoim polskim ko­
legom najgorętsze pozdro­
wienia z okazji Dni Morza. 
Zapewniamy Was o naszej 
trwałej przyjaźni, której 
celem jest utrzymanie po­
koju światowego“.

Depeszę w imieniu od­
działu Zarządu Związku 
Marynarzy w Rostocku 
podpisał Wollmann.

Marynarze nasi odpowie­
dzieli niemieckim kolegom, 
wysyłając do nich depeszę 
treści następującej:

„Z radością przyjęliśmy 
Wasze pozdrowienia z oka­
zji Dni Morza. Przesyłamy 
Wam również serdeczne 1 
gorące pozdrowienia. Pra­
cą naszą walczymy o zacho 
wanie 1 utrwalenie pokoju 
na świecie 1 o dalszy roz­
kwit i szczęście naszej lu­
dowej ojczyzny“.

Depeszę podpisał prze­
wodniczący rady zakłado­
wej PMH tow. Zgłobisz.

Zakłady Mechaniczne
w Elbląga

otrzymują 
nome maszyny
Dźwignięte z ruta wojen­

nych Zakłady Mechaniczne 
Im. K. Świerczewskiego w 
Elblągu szybko rozwijają 
się. Park maszynowy zakła­
dów dzięki poważnym dosta­
wom nowoczesnych maszyn 
sprowadzanych z zagranicy i 
produkowanych w kraju sta­
le się powiększa. Pozwala to 
załodze rozbudowywać posz­
czególne wydziały, rozszerzać 
asortyment produkcji — do­
starczać naszej gospodarce 
narodowej coraz więcej ma­
szyn 1 ich części.

W roku 1953 Zakłady Me­
chaniczne w Elblągu otrzy­
mały 55 różnego rodzaju 1 ty 
pu maszyn, w tym 40 ma­
szyn z zakładów przemysło­
wych w kraju, 15 zaś — spro 
wadzonych z zagranicy. No­
we maszyny sprowadzone 
zostały z ZSRR, NRD i Cze­
chosłowacji. W roku bieżą­
cym park maszynowy zakła­
dów wzrósł już o dalszych 11 
maszyn produkcji krajowej 
oraz 3 maszyny sprowadzone 
i ZSRR i 5IRD- in- Za_ 
kłady im. Stalina w Pozna­
niu dostarczyły 3 tokarki-re- 
wolwerówki, Zakłady Prze­
mysłowe im- 3 Ma;>a w f™ sz 
kowie — 3 ire*arkl> TaA Za' 
Uładv Metalowe im. Strzel­
czyka w Łodzi -  tokarkę 
tvnu „TUS“.Wprowadzanie nowych ma 
szyn przynosi zakładom przy 
śpieszenie tempa produkcji i 
wzrost wydajności pracy, co 
wiąże się ściśle z obniżeniem 
kosztów własnych produkcj . 
Np. dwie tokarki-rewolwe- 
rówki zainstalowane w br. w 
wydziale mechanicznym
znacznie zwiększyły produk­
cję tego wydziału. Brygada 
kobieca Marii Tonderys 
obsługująca te tokarki p y ­
skuje o ok. 25 proc. wyższą
wydajność, niż uzyskiwała
pracując na zwykłych tokar-

0
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pełną pomoc día portów 
aściwe jej wykorzystanie

W dniu 16 bm. ukazał się 
w „Głosie Wybrzeża“ arty­
kuł pt. „Statki nie mogą cze­
kać“, w którym wskazano m. 
in. na niewłaściwy stosunek 
do pracy niektórych maryna 
rzy z rezerwy PLO, skierowa 
riych do pomocy robotnikom 
portowym w porcie gdań­
skim. Artykuł ten zwrócił 
uwagę podstawowej organi­
zacji partyjnej rezerwy ma­
rynarzy, stał się powodem 
zwołania jej otwartego zeb­
rania.

Porządek dzienny zawierał 
tylko jeden punkt — „Praca 
marynarzy z rezerwy w por-

padło pod adresem Zarządów 
Portów w Gdyni i Gdańsku. 
Uskarżano się, że skierowa­
ni do portów marynarze cze­
kają prawie codziennie na 
przydzielenie pracy od go­
dziny 7 rano do godz. 9, a 
często i 10. Mówiono o tym, 
że w jednym tylko dniu 100 
marynarzy miało w porcie 
gdyńskim 4-godzinny prze­
stój z powodu braku pracy. 
Stracono wtedy w sumie 409 
roboczogodzin.

Marynarzy kieruje się też 
często do przeładunku cemen 
tu, skóry, szmat i innych u- 
ciążliwych towarów, nie za-

pokoju pełnym u- 
rzędników i intere­

santów, trzaskanie drzwiami. 
Tow. Leon Kąkel — prze­
wodniczący rady zakładowej 
w Wojewódzkim Przedsię­
biorstwie Robót Drogowych 
przyciska dłoń do ucha, 
marszczy czoło, przesuwa rę 
ką po łysinie, ale pomimo 
tych „zabiegów“ nie może 
skupić myśli.

— Jak wam się wiedzie, 
tow. Kąkel? — Krystyna No 
wodworska, referent socjal­
ny Zarządu Okręgu Związ­
ku Zawodowego Pracowni­
ków Gospodarki Komunal­
nej wyciągnęła dłoń na po­
witanie. Czekaliście na 
mnie?

— Czekałem — mówi 
przewodniczący, przerywając 
pracę. Chciałem właśnie ob­
liczyć, ilu naszych pracow­
ników nie należy jeszcze do 
związku. Ale nie mogę. Ja­
koś nie idzie mi dziś, wszy­
stko się plącze.

siąc. A czyż ja mogę się na 
to zgodzić? Szkoda, że nie 
ma na to żadnych sankcji.

Referent sccjalny zamyśli­
ła się. Po chwili przesuwając 
na szyji sznur perełek za­
częła wolno, przekonywająco 
tłumaczyć: — Braku sankcji 
za niepłacenie składek nie 
ma co żałować. To nie bę­
dzie dobry związkowiec, je­
żeli go się zmusi do należe­
nia do związku i opłacania 
składek. Czyż nie lepiej bę­
dzie, gdy wszyscy robotnicy 
zrozumieją, jak wiele tracą 
nie należąc do związku za­
wodowego?

— Tak, ale tu chodzi 
przede wszystkim o tych, 
którzy niby należą, ale pła­
cą nieregularnie — wtrącił 
Kąkel — obi przecież prak­
tycznie nie tracą nic.

— Tracą towarzyszu, na 
pewno tracą. Trzeba to tyl­
ko im wytłumaczyć. Pro­
jekt nowego statutu związ­
kowego przewiduje, że każ-

— Nic dziwnego, jakże dy członek związku zawodo 
można opracować w takim wego będzie posiadał oprócz 
harmidrze i ciasnocie? Czyż dawnych uprawnień szereg 
nie możecie dostać oddziel- nowych. Tak np. znaczna 
nego pokoju?

—• Gdyby dyrekcja miała, przeznaczona będzie na bez

cy mogą się starać o kre­
dyt na budowę własnych 
domów kolonijnych dla dzie 
ci pracowników itd.

Po radę do tow. Nowo­
dworskiej przyszli również 
ob. Bielecka z kasy zapo­
mogowo - pożyczkowej, tow. 
Zieliński, II sekretarz pod­
stawowej organizacji partyj 
nej, ob. Blaszczyk — socjal­
na i inni członkowie rady 
zakładowej. Tow. Nowodwor 
ska każdemu umiała pomóc, 
udzielić fachowej rady.

Czas upływał.
W pewnym momencie, 

wyjaśniając tow. Kąkelowi 
treść uchwały sekretariatu 
Centralnej Rady Związków 
Zawodowych w sprawie kam 
panii po III Kongresie Zwiąż 
ków Zawodowych, którą 
przewodniczący miał zrefe­
rować na posiedzeniu rady, 
tow. Nowodworska uświado­
miła sobie, że mówi zbyt 
głośno. Obejrzała się i stwier 
dziła, że w pokoju oprócz 
przewodniczącego nie ma ni 
kogo. Ucichł gwar, przestała 
klekotać maszyna.

— Która to godzina — 
czyżby już po pracy?

Tak, towarzyszko, jest
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Przy głównej ulicy Starego Przedmieścia znajduje |
część funduszów ze składek już w pół do czwartej. Trzeba = się gmach, w XVI wieku stanowiący siedzibę łacin- \
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tach“. Nie było też specjalne opatrując ich w rękawice
go referatu. Nie trzeba go 
było przygotowywać, bo 
wszyscy zebrani marynarze 
dobrze wiedzieli, o co cho­
dzi, czytali gazetę, Wielu z 
nich miało ją przy sobie, jed 
ni ze złością, drudzy ze 
wstydem zerkali na podtytuł 
owego artykułu, gdzie mowa 
była o marynarzach: „Sączy­
li piwko i opalali się“ ...

ochronne, kombinezony itd. 
— co rzecz jasna wywołuje 
zatargi i „kwasy“ . Liczne są 
też wypadki, że w portach 
traktuje się marynarzy jako 
t. zw. „zapchaj dziury“. Tak 
np. grupie marynarzy tow. 
Kędzierskiego polecono dnia 
9 czerwca w porcie gdyń­
skim załadować 3 wagony. Z 
robotą tą uporali się w 1,5

Dyskusja była bardzo ży- godzinie. Gdy udali się do
wa. Pierwsi, którzy zabierali 
głos, a wśród nich Szerme- 
rek byli oburzeni. „Jakto — 
mówili — nas marynarzy 
krytykuje się w prasie za to, 
że źle pracujemy w porcie? 
Przecież czy pracujemy czy

brygadzisty, aby im przydzie 
lił nową pracę, ten kazał cze 
kać. Czekali bite dwie go­
dziny, aby udać się do ma­
gazynu V, dla załadowania 
do wagonów 12 bel bawełny. 
Zrobili to w ciągu 35 minut.

też nie, na jedno wychodzi — po półgodzinnej przerwie skie 
specjalnie nam się za to nie rowano ich do magazynu IV.
płaci...“

Większość jednak głosów 
przyznawała krytyce słusz­
ność. Do tych, którzy samo- 
krytycznie podeszli do do­
tychczasowej pracy maryna­
rzy w porcie należał tow, 
Szymborski, Muschutis, Kę­
dzierski, Dworak i wielu in­
nych.

Tam załadowali dalsze 4 be 
le. Czekali znowu godzinę i 
udali się do magazynu III, 
aby również załadować 4 
bele i na tym zakończyć ca­
łodzienną pracę.

Podobnych przykładów po 
dawali marynarze znacznie 
więcej. Szkoda tylko, że nie 
wysłuchał ich przedstawiciel

Jak doszło do tego, że ma- Zarządu Portu w Gdyni, któ 
rynarze z rezerwy zasłużyli ry mim0 zaproszenia na ze- 
sobie na skargi portowców? branie organizacji partyjnej 

Zacząć tu trzeba od dyrek- marynarzy nie raczył się zja 
cji PLO, aparatu kulturalno- Może więc za pośredni-
oświatowego i Komitetu Par ctwem prasy Zarząd Portu 
tyjnego PZPR w PMH. Otóż dowie się 0 tvch brakach 1 
gdy Zarządy Portów Gdynia wycjąffnie wnioski w celu 
i Gdańsk zwróciły się o po- właściwego zorganizowania 
moc kadrową do wielu za- pracy, aby nie dopuścić wię- 
kiadów pracy w trójmiaście ^  <lo marnotrawstwa tak
dyrekcja PLO zawarła z Za­
rządami Portów odpowiednią 
umowę, wydała specjalny o- 
kólnik i natychmiast skiero­
wała rezerwę marynarzy do 
pracy w portach. Na tym je-

potrzebnej portom siły robo­
czej.

Wydaje się, że otwarte ze­
branie podstawowej organiza 
cji partyjnej rezerwy mary­
narzy PLO spełniło swoje za

dnak w zasadzie poprzesta- (j;,nie. Partyjni i bezpartyj
ni marynarze zrozumieli swo 
je błędy, a to daje podstawę 
do uniknięcia ich w przysz­
łości — oczywiście pod wa­
runkiem, że kierownictwo po 
lityczne'floty nie będzie ,.za- 

>opie!e", 
uczynią 

wszystko, aby właściwie wy 
korzystać pomoc marynarzy.

(r.)

no. Nie wyjaśniono dostatecz 
nie marynarzom, jakie trud­
ności przeżywają w okresie 
szczytowych przeładunków 
nasze porty, na jak wielkie 
straty może być narażona na 
sza gospodarka w wyniku jypywać grusze! 
przestoju statków. Nie wy- a zarzady portów 
jaśniono marynarzom poli­
tycznego znaczenia pomocy 
portowcom i wreszcie tego, 
że od marynarza, którego za­
wód jest jednym z najlepiej 
wynagradzanych w Polsce, 
można tym bardziej wyma­
gać, aby rzetelnie pomógł 
portowcom bez oglądania sie 
na „specjalne“ wynagrodze­
nie. Sprawą tą jednak nie 
zajął się należycie ani apa­
rat kulturalno-oświatowy, 
ani Komitet Partyjny, ani 
wreszcie sama podstawowa 
organizacja partyjna rezer­
wy marynarskiej PLO. Spra 
wę pomocy portom załatwio­
no w trybie administracyj­
nym.

Wielu więc marynarzy po­
traktowało swą pracę w por­
cie niechętnie, obijało się i ła 
zikowało. „Przodowali“ w 
tym Marian Kalinowski i 
Jan Mentel. Zawsze mieli ja 
kleś wykręty, usprawiedli­
wienia. Postępowanie ich i 
im podobnych zostało napięt 
nowane na zebraniu otwar­
tym podstawowej organiza­
cji partyjnej.

Trzeba też przyznać, że 
jest wielu marynarzy, którzy 
poważnie potraktowali swą 
pracę w porcie, nie ustępu­
jąc w niczym starym, do­
świadczonym portowcom. Do 
tych przodujących maryna­
rzy należą m. in. Kędzierski,
Weis, Gas, Taezkowski, Se­
kuła i wielu innych.

to by dala.
Tow. Nowodworska wyję­

ła z torebki pudełko „Wcza­
sowych“. — Zapalicie? — za­
pytała podsuwając przewod­
niczącemu.

—• Palę „gwoździe“, dzię-

nie.
Przed zebraniem tow. No­

wodworska przypomniała 
jeszcze Kąkelowi: — Pamię­
tajcie, tak opracujcie plan 
zebrań na grupach, żeby się

zwrotne zasiłki, które w róż 
nych sytuacjach życiowych 
stanowić będą istotną pomoc 
dla robotników i pracowni­
ków oraz ich rodzin.

— Ale — mówiła dalej
„ „ f i tow.  Nowodworska — wy- nje zbiegały ze sobą. Bo ja 

kuję — sięgnął do kieszeni Płata tych zasiłków uzależ- bym chciała być na wszyst- | 
i wyciągnął pogniecionego niona będzie od regularne- kich...
„Sporta“ . Wkrótce dwa dym opłacania składki w usta- chwilę potem któryś z I
ki uniosły się nad stołem. l°nej wysokości przez człon towarzyszy szepnął głośno = 
— Zresztą — powrócił do ka związku zawodowego^ i przewo<jnjCZąCemu — Ta No \ 
warunków pracy — „kij ma będzie uwarunkowana nie- wodworska {0 zuch kobieta, jj 
dwa końce“ , jak to się mó- przerwanym ślazem związ- wje wszystko, I stara się po I 
wi. Chociaż tu ciasno i za kowym, cohajmniej trzylet- móc =

nim.
— To ja rozumiem! — za­

wołał przewodniczący. — Z 
uprawnieniami członka

przygotować pokój na zebra = skiej szkoły zwanej partykularzem, przekształconej
\ później na gimnazjum akademickie. W późniejszych 
5 latach mieścił się tu szpital. Obecnie po odbudowie 
= gmachu możemy tu oglądać stałe wystawy; pomorskiej 
i rzeźby, gdańskiego rzemiosła artystycznego, ceramiki 
| pomorskiej itd. Przed portalem tego gmachu znajdują 
1 się rzeźby kamienne dawnoslowiańskich „bab“ .

głośno, ale za to, jak przy­
chodzą do mnie pracownicy, 
to tu nie mają odwagi kłó­
cić się — zachowują umiar
w słowach. Ale na budowie związku nierozerwalnie wią 
za to pozwalają sobie na ca żą się jego obowiązki. Zęby 
lego. to tylko było ściśle prze-

— To wcale nie jest do- strzegane.
brze, towarzyszu, że dajecie •— To od was, przewodni-
im okazję do wymyślań. Złe, czących i od rad zakłado- 
widać, pracujecie z ludźmi, wych będzie zależało. A te-

— No, ale tak całkiem chy- raz przeanalizujmy wspólnie 
ba źle nie jest — dodała. A wasz plan pracy. Gdzie go 
przewodniczącym jesteście macie?
dopiero od 2 miesięcy i jest — Wykonany jest porząd- 
wam trudno, tym bardziej, pi n i e  ma co — stwierdza

— Racja — odpowiedział 
Kąkel — tylko, żeby tak 
wszyscy instruktorzy chcieli 
pracować jak cna...
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że was przecież wzięto 
wprost z budowy, od pracy 
fizycznej. Ja tc rozumiem 1 
pomogę wam...

— To nie tak łatwo. Żeby

wziąwszy plan do ręki. — 
Ale po co aż tyle zebrań, 
towarzyszu? — zwraca się 
zdziwiona do przewodniczą­
cego. — Czy jest on chociaż

pomóc, trzeba tu posiedzieć, realizowany?
Jak będzie trzeba to Tow. Kąkel spuścił głowę

posiedzę — zielone oczy tow. 
Nowodworskiej zabłysły we­
soło. •— A teraz powiedzcie, 
ilu nowych członków przy­
jęliście do związku w kwiet­
niu i maju?

— 26,
ło deklaracje.

— O, to sporo. Wynika z

i podsunął tow. Nowodwor­
skiej protokoły z zebrań.

— Zobaczcie sami.
Okazało się, że ostatnie ze 

branie prezydium rady. na 
, , , . . .  którym miano omówić pracę

5 „ ^ iZyCh ° Zi°  grup związkowych oraz ko­
misji socjalno-bytowej, za­
planowane na 2 bm. nie od- 

tego, że prawie wszyscy no- było sję_ 
woprzyjęci do pracy nie na- _  •D1’ „7„eo? 
leżeli do związku? Czyżby 6 .
poprzednio nie pracowali? — Przewodniczący komisji

— Ja z początku też tak „nawalił“, miał urlop i me 
myślałem — tow. Kąkel przygotował jprawozdamń. 
mocno zaciągnął się dymem.
— Wiecie, to wygląda nieco 
inaczej. Prawie wszyscy pra 
cowali i należeli do związ­
ku. Większość z nich posia­
dała legitymacje, ale nie 
chcieli ich pokazać, gdyż nie 
płacili składek po pół roku 
i więcej. Woleli więc otrzy­
mać nowe. Jedni po prostu 
wstydzili się, a inni dlatego, 
że nie chcieli uregulować za 
ległości. Kilku co prawda 
było i takich, kiórzy skłon-

J:iż 22 Fpca rr:konslr'K.ntiT,n r-stcnic piękna fontanna 
Sr,,'lina przed Tworem Artusa na Długim Targu. Obecnie 
kamieniarze IBM uykuuiają na cokole ornamenty Sa tym 
cokole umieszczona zostanie czara fontanny i posąg Nep­
tuna.

Sa zdjęciu: kamieniarze-rzeźbiarze Kazimierz Leczkow- 
ski i Franciszek Drozd wykuwają ornamenty w kamiennym 
cokole. „ ...

Wiele krytycznych uwag

— Ale pierwszy punkt 
wyście, towarzyszu, mieli 
zreferować?...

— Nie miałem kompletu 
prezydium — skarbnik rów­
nież był na urlopie, a sekre 
tarka nie przyszła.

— Wypadło rzeczywiście nie 
dobrze. Trzeba ten plan oprą 
cować jeszcze raz, towarzy­
szu — powiedziała — i to 
trochę inaczej. Najlepiej bę­
dzie, jeśli opracujecie go nie 
na cały kwartał, lecz tylko 
na jeden miesiąc. Wtedy 
łatwiej w nim będzie prze­
widzieć takie okoliczności, 
jak np.urlopy. I, pamiętaj­
cie, nie więcej, niż jedno ze­
branie w tygodniu. To wy­
starczy. Raz w miesiącu omó 
wicie sprawy socjalno-byto­
we, raz współzawodnictwo...

— Nie starczy czasu, to­
warzyszko — przerwał prze­
wodniczący. — Mamy tu 
wiele zagadnień.

Tow. Nowodworska u- 
śmiechnęła się. — Starczy. 
Zobaczcie — podsunęła plan 
Kąkelowi. — tu w dniu 9 
bm. macie analizę zasiłków, 
a 19 analizę pracy komisji 
socjalnej. Przecież zasiłki na 
leżą do kompetencji komi­
sji, można więc omówić to 
na jednym posiedzenta, 
niech komisja złoży sprawo­
zdanie i z zasiłków. Takich 
i podobnych pozycji jest w 
waszym planie więcej.

Długo jeszcze omawiano 
sprawy związkowe. Tow. Ką 
kel dowiedział się wielu no 
wych dla niego rzeczy. Nie 
wiedział na przykład, że nie 
wolno mu podpisywać wy­
płat zasiłków rodzinnych i 
chorobowych, gdyż musi to 
robić komisja socjalno -  by­
towa., Dowiedział się rów­
nież, że w myśl najnowszych 
zaleceń większe zakłady pra

Plan obowiązkowych 
dostaw mleka zagrożony

W maju powiaty wojewódz A przecież przez jego lenis- czej między miastem a wsią. 
twa gdańskiego nie wykona- two mleczarnia, być może, Są też i tacy, których tylko 
ły planu obowiązkowych do- przepłaci za mleko lub otrzy kara może zmusić do pizeła- 
staw mleka. Również reali- ma je skwaśniaie. część ma- mania oporu i realizowania 
zacja planu czerwcowego po- tek w mieście zaś odejdzie dostaw. Tak, czy inaczej jed 
stępuje opieszale. Liczne fak nazajutrz z pustymi naczy- nak wykonanie planu skupu 
ty wskazują na to, że w du- niami ze sklepu, bo nie star- mletta w duże] mierze zależy 
żej mierze odpowiedzialność czy mleka dla ich dzieci... 
za ten stan rzeczy ponosi a- 
parat przemysłu mleczarskie DZIWY
go i Ministerstwa Skupu. -\v NEBROWIE
Zwłaszcza instruktorzy __ ___ ____ dn;a
CZPMlecz. i zlewniarze nie Pewnego d
spełniają należycie swych za *g * N|browi| śred-
dan i nie troszczą się o obo- 16§ala lu . „  , __ ,---------

od stylu pracy aparatu sku­
pu i aktywu wiejskiego. To­
też braku zainteresowania, 
niedbalstwa i niedopatrzeń 
w tej sprawie nie można dlu 
żej tolerować.

W. Rejnson

wiązkowe dostawy mleka.

INSTRUKTOR 
PRZYKLEJONY 

DO BIURKA

niak Michał Kowalczyk z gro 
mady Wiślin. „Nie mam wy 
miaru obowiązkowych do­
staw mleka“ — oświadczył. 
Okazało się, że za dostarczo­
ne od lutego do maja br. 
1935 litrów wypłacono mu

W powjecie kartuskim prem;e za „nadobowiązkowe 
najsłabszym pod względem £ , _ wprawdzie 642 li
dostaw plan pracy instru dostarczył w ma-
torów PZM przewiduje wszy 
stko, za wyjątkiem... wyjaz 
dów w teren. Instruktor Kle

ju, zaliczono wreszcie Kowal 
Stko, za wyjątkiem... wyj^ czykowi na dostawy obowiąz

_  . . , rtmin-o kowe, lecz sam fakt, że ta-
mens Tysier, °plf Kp £ ^ ielnoy kie przeoczenie mogło nastą- 
Kartuzy Wieś i C > pjć (nie wiadomo w ilu wy-
w ciągu 5 miesięcy b .  J padkach!), źle świadczy o pra 
terenie az... 4 ® 0_ cy tamtejszego delegata Mi-
pfek^n n i Ugminą Parchowo nisterstwa Skupu.
Y Sulęczyno8— tydzień. In- Druga historia brzmi może 
struktor skupu Gapski z nieprawdopodobnie, a jed- 
MZM w Gdańsku dosłownie nak jest autentyczna. Otóż 
nic nie robi w wyznaczonej na podstawie podania mało- 
sobie gminie Mierzeszyn. Nie rolnego, 70-let-niego Jana 
wie on, że księgi planowych Krauze z Nebrowa, Prezy- 
dostaw nie są w tej gminie dium GRN przyznało mu na­
prowadzone od stycznia br., stępujące ulgi: w dniu 3. 2. 
zlewniarze nie znają planów 54 r. — na 161 litrów, tzw. 
dostawców itp. Przykładów „hodowlaną“ , w dniu 4. 2. 54 
takich można by przytoczyć r. na 1211 litrów z powodu 
niemal tyle, ilu instruktorów starości petenta i po dwóch 
zatrudnia przemysł mleczars tygodniach dodatkowo jesz- 
ki na Wybrzeżu. A tymcza- cze na 250 1..., (a cały plan 
sem... roczny Krauzego wynosi 161

litrów!).

Niedzielna
przysługa
Zdarzyło się kiedyś, że eki 

pa łączności miasta ze wsią 
Nadmorskich Zakładów Prze 
mysłu Drzewnego nr 2 we 
Wrzeszczu odwiedzała spół­
dzielnię produkcyjną Żuła tu­
ki w gminie Drewnica. Spół­
dzielcy w Żuławkach okres 
len wspominają mile. Bo od­
wiedziny były owocne: wyre 
montowana świetlica, powięk 
szona biblioteka, występy ze­
społu artystycznego... Wkrót­
ce jednak odwiedziny te 
skończyły się.

Ekipa jeszcze w sierpniu 
1953 r. wzięła ze spółdzielni 
produkcyjnej motor elek­
tryczny, piłę mechaniczną ł 
wóz - platformę do remontu 
w warsztatach we Wrzeszczu. 
Od tego czasu upłynął już 
rok, a słuch o ekipie łączno­
ści z NZPD zaginął.

W dodatku wyremontowa-JAKI INSTRUKTOR — Takim to sposobem staru- 
TACY ZLEWNIARZE szek otrzymał w bieżącym ro ! ny motor wprzęgnięto do pro

Gminnego instruktora sku- ^ kS l % f o p l a n n V V d  
pu na gminą Pr^ widz naprzód. Skąd ta hojność ne 
pow. gdańskim, ^Franciszka ijroWsktego Prezydium? Czy

nie ma ona źródła w panują­
cym tam bałaganie?

Majkowskiego z PZM w Ko 
ścierzynie, zastajemy w mle­
czarni. W pocie czoła pracu­
je przy wylewaniu mleka z 
konwi do zbiorników. Kilku­
nastu zlewniarzy pozbawio­
nych jest przez to instrukta­
żu i kontroli. Test upalny 
dzień 19 czerwca, żaden jed 
nak z nich nie przykrył kon

MLEKO JEST
Katarzyna Murmiłło, mało 

rolna chłopka z gromady Pu 
szyce w gminie Łęcze, pow. 
lęborskiego, spółdzielcy z Gli 
n.ek w gminie Nebrowo pow.

wi z mleKiern mokrymi ma- kwidzyńskiego i tysiące in 
tami. Nie ma rob nawet na nych chłopów, .uczciwie wy­
wozach (Przywidz obsługują pełnia!ą swe obowiązki wo- 
zlewnie ruchome). Żaden z bec ludowego państwa, a 
nich nie zbadał odbieranego więc i mleko odstawiają w 
od chłopów mleka „na kwaso zaplanowanych ilościach. O- 
w°ść“. _ bok nich są tacy, którym

Oto, jak pracuje np. zlew trzeba przypominać o obywa 
niarz Marceli Brygiński. Od telskich obowiązkach, tłuma- 
estatniej analizy mleka minę ezyć im, że realizacja plañó­
lo 4̂  dni, powinien dokonać wych dostaw to wkład chło- 
jej dziś u 29 dostawców. Jed pów w umocnienie sojuszu 

Jpafcpróby pobrał tylko u robotniczo -  chłopskiego i za 
“ 8. Wie chciano cię, prawda? cieśnlenie spójni gospodar-

pyszny na swoje podwórko w 
takim samym opłakanym sta 
nie jak był poprzednio, a pi­
ła zginęła bez wieści. Spół­
dzielcy się denerwują. Nic 
dziwnego! Musieli wypoży­
czyć motor do dmuchawy 
przy sprzęcie siana, lada 
dzień rozpoczną zbiór rzepa­
ku i jęczmienia ozimego i 
znóio potrzebny będzie mo­
tor do omlotów.

Nadmorskie Zakłady Prze­
mysłu Drzewnego Nr 2 we 
Wrzeszczu muszą niezwłocz­
nie naprawić krzywdę u-yrzą 
dzoną spółdzielcom. /  w 
przyszłości inaczej sobie po­
czynać w terenie.

j. k.



Str. 4

Ękndati. . .
‘ T R Ó J M IA S T A

WYGODA 
I WYGODNICTWO

U/ godzinach 
rannych moż­
na zauważyć, 
ze na ul. Jana 
2 Kolna w 
Gdańsku prze­
chodnie idą jez 
dnią zamiast 

chodnikiem. 
Ska.d taki zwy 

, czaj? Przecież
chodniki są tam dość szero­
kie?....

Tajemnicą tę wyjaśnił nam 
poranny „koncert’1 trzepa- 
czek i wtórujące im odgłosy 
trzepanych bezpośrednio w 
oknach wychodzących na uli 
cę sciereczek, dywanów itd.

Okazuje się, że gospodynie 
mieszkań przy ul. Jana z Kol 
na bardzo lubią porządek, 
ale tylko we własnym miesz 
kaniu. Nie przejmują się tym, 
ze komuś zniszczy się ubra­
nie czy suknię, albo osypie 
Si? go garścią śmieci. Ze 
tak robić porządki — to wy­
goda wierzymy, ale że jest 
to wygodnictwo — to też 
prawda.

(Z listu poszkodowanych 
przechodniów)

EJ, TA DROGA...
Kierowcy au

tobusów 
WPKGG i in­
nych pojazdów 

kursujących 
między base­
nem węglo­
wym, portem 
kaszubskim j 
ściem bardzo 
szyli, kiedy trasa ta zo­
stała niedawno naprawio­
na i wycementowanc. Radość 
trwała jednak krótko. Już 
pierwsze kursy po nowej dro 
dze przekonały kierowców, że 
co innego słowa wykonaw­
ców robót drogowych, a co in 
nego ich czyny. Słowa były 
proste, mocne i twarde, a 
droga przeciwnie. Z niewia­
domych przyczyn podczas re 
mantu zmieniono linię drogi 
wskutek czego tuż nad kana­
łem powstał karkołomny za­
kręt, a koło przystanku Ka­
nał Kaszubski liczne wyboje 
narażają tabor WPKGG na 
szwank. *

Co na to Oddział Technicz 
ny Wydziału Gospodarki Ko­
munalnej Prezydium MRN w 
Gdańsku?

W jesieni pńida rin szkół

Przedszkolaki pożegnały 
swoich najstarszych kolegów
s a s r a s t s w . j s a s r  ■ t «
“ t o T Í'r a S i. 'f ;  S '* ? *  " r o o w t s o

« i . ’ s r r f . E S L . t r
«  3SAHS ¿TVna rozpoczęcie nroczystoSo, i «
zwiedzają wystawę prac 
dzieci. Ci, którzy w ciągu 
i oku  me mieli możności oglą 
dania rysunków czy innych 
robot swego dziecka, dziś 
oglądają je z podziwem i 
dumą.

Oto rysunki Wandzi Dzik
z najstarszej grupy

ci-snow“ i wiele innych. Ko­
lega Wandzi — Bernard Ku- 
a „specjalizuje się" w ma­

lowaniu portretów. Patrząc 
na portret górnika trudno 
wprost uwierzyć, że malował 
go 7-letni chłopiec.

Ciemniejsze zainteresowa-

przedszkola — spółdzielni 
„Żeliwiak". Ci, którzy odcho 
dzą_ i jesieni« wstąpią do 
szkół  ̂ — otrzymują oprócz 
paczki z cukierkami — ele­
mentarze.

1500 dzieci, które jeszcze 
w roku bieżącym przystąpią 
do nauki w szkole przyjdzie 
do niej z przygotowaniem. 
Jest to zasługa setek mło­
dych dziewcząt i kobiet — 
ofiarnych wychowawczyń na 
szych dzieci. fd)

Nawarzcie 
więcej piw
Paręset lat temu miesz- 

kańcy Gdańska oceniając 
pracę piwowarów nazwali 
ich imieniem jedną z pięk­
niejszych ulic miasta. Obec­
nie społeczeństwo Gdańska 
m.a inne zdanie o swoich pi 
wowarach i to niestety słusz 
ne. Kioski bowiem i restaura 
cje nie posiadają napojów 
chłodzących, tłumacząc to 
niedbałą pracą rozlewni pi­
wa. Ostatnie niedziele były 
wymownym potwierdzeniem 
tej ujemnej opinii 

W imieniu wszystkich spra 
gnionych, apelujemy więc do 
wszystkich pracowników roz 
łowni wód i browarów: „na 
warzcie więcej wód i piw!"

m m m i m m a i m

j Jutro na stadionie uie Wrzeszczu
początek centralnej spartakiady ZS Budowlani
Atrakcją zaw odów

mecz Budowlani Gdańsk-Unia Chorzów
Liczni entuzjaści sportu na Wybrzeżu będą mieli oka­

zję obserwowania przez kilka dni zmagań najlepszych 
zawodników całego kraju, reprezentujących barwy ZS Bu 
dowiam. Juz jutro o godz. 16,50 na stadionie Budowla­
nych we Wrzeszczu nastąpi uroczyste otwarcie ccntral- 

„sf’f rtak'a^ ’ te£° zrzeszenia, w której udział weźmie ok. 240 sportowców.

100 m 1 skok w zw yż Juniorek. 
200 m, rzut dyskiem  i oszczepem  
Kobiet, i tu napewno nie za­
braknie dużo em ocji, zwłaszcza 
ze startować będą znani w ca- 
łym  kraju  zaw odnicy, jak no. 
M innicka z Opola, która w tym  
roku uzyskała doskonały wynik 
na 200 m — 25.4, Bocianówna z 
Gdańska 100 m -  12,3, M ańkow- 
f . .1’ Je£«tyrnu.lący się czasem 
i -  47.6 na 5.000 m, Masłowski w 
rzucie m łotem  53,62, C iecłv  — 
51,56 i inni.

z najstarszej grupy „pszczó- CiXU1IJejsze zamteresowa 
tek". Rysunki te budzą ^ w -  zwiedy .w ych . wzbudza- 
szechny zachwyt nie tylko '!"*• zwierz t̂a> Dtaki, koszycz-

Ki. owoce, wykonane z masy

p la ż y
z powodu techniki wykóna- 

-ale i bogactwa tematów. 
Obok barwnego ..Pochodu 1- 
majowego", znajdują się ry-

Wislouj 
się ucie-

Z wędrówek Urzaziii

papierowej-, a w kąciku kra­
wieckim — odzież dla lalek. 
Uszyły ją na prawdziwej ma 
szynie zręczne ręce „pszczó­
łek".

Uroczystość zakończenia ro 
ku rozpoczynają najmłodsi — 
grupa „motylków". Piosenka 
mi i wierszykami żegnają 
swoich najstarszych kole­
gów'. Po nich występują śred 
maki — „biedronki". 5 i 6- 
If.tnie dzieci wykonują trud­
ne ewolucje rytmiczne. Po 
chwili na scenę wchodzi gru 
pa najstarsza „pszczółki". 
Widzowie — rodzice i młod­
si koledzy — gorąco oklas­
kują pokazowego krakowia­
ka i inne tańce.

Uroczystość kończy się na 
obszernym tarasie przy obfi­
cie zastawionych stolach. 
Obok każdego talerzyka — 
paczka; to dar opiekuna

W ostatnim dniu spartakiady, 
tj. w NIEDZIELĘ rozegrane zo- 
staną ostatnie konkurencie. O 
godz. 16 nastapi start do w yści­
gu kolarskiego na dystansie ioo 
km, a o 16,10 rozpoczną się bie­
gi na 3.000 m, 4 x ioo m, rzut 
(łyskiem, skok wzwyż i trójskok

i-..,, ' , ' ;— nditrzy uuiycnczas ao 1°  ̂ I0** m> 80 m płotki j
lekkoatletyczne, to jest bieg reprezentacji zrzeszenia Bu- x, m kobiet, pchniecie ku-m r i r . r . »_ino nu- lą juniorek, w konkurencjach

tych startować będą m. In. Bo- 
cianówna, która niedawno pobi­
ta w biegu na 80 m płotki re­
kord Polski uzyskując doskona­
ły  czas 11,4, Minnicka — 116 1 
Czeszko — u,8,.

Po uroczystości otwarcia 
odbędzie się defilada wszyst­
kich uczestników spartakia- 
dy, xa następnie rozegrane zo 

I ?‘an£ł Pierwsze konkurencje

pierwszego dnia spartakiady 
będzie niewątpliwie próba bi 
cia rekordu Polski w biegu 
rozstawnym 4X100 m kobiet,
który należy dotychczas do

i mężczyzn na 100, 400 i 1500 
m, rzut oszczepem, 800 m i 

i skok w dal kobiet oraz skok 
wzwyż juniorów i pchnięcie 

| kulą juniorek.
Konkurencje te zapowiada 

¡ją  się niezwykle ciekawie,
I gdyż wyniki uzyskane w ro­
ku bieżącym przez niektó- 

liych zawodników ZS Budów 
I lani, jak np. 1,54 — Kupczy­
ka na 800 m, 62,25 — Iwań- 
czuka w oszczepie oraz za- 

| powiedziany start najlep­
szych zawodników każą przy

dowlanych (Czeszko, Wontro 
bowa, Minnicka, Bocianów­
na) i wynosi 49,8.

Kibiców piłki nożnej na 
pewno najbardziej intereso­
wać będą towarzyskie zawo­
dy piłkarskie, które rozegra­
ne zostaną w pierwszym 
dniu spartakiady o godz. 
13,3f pomiędzy gdańskimi 
Budowlanymi a Unią Cho­
rzów. Obie drużyny wystą­
pią w najsilniejszych skła­
dach.

W PIĄTEK zaw ody rozpoczną

Spartakiadę zakończy rewan- 
tow e spotkanie piłkarskie po­
m iędzy UNIĄ CHORZÓW 1 BU ­
DOW LANI GDAŃSK.

. nas.ą p i ¿ y  >» r m x r .iv  zaw ody rozpoczną
| p u sz cz a ć , iż  w a lk a  b ę d z ie  b a r  s e °  sodz. 17. w  dniu tym  ro-
! rl7n 7oo io łn  r-,,. . .. — i_: - . zegranych zostanie 10 konkuren

c ji : bieg 400 m płotki, 200 i suo

W różnych dzielnicach Gdań 
ska, Gdyni i Sopotu spotyka 
się jeszcze nieporządnie poroz 
Jepiane afisze, a nawet gole 
słupy ogłoszeniowe — jak  ten 
np. na rogu ulic Targ Drzew 
ny i W ały Jagiellońskie w 
Gdańsku — z których zwisa­
ły strzępy starych, przed kil 
ku m iesiącam i nalepionych 
plakatów.

W M iejskim  P rzedsiębior­
stwie Gospodarki Kom unal­
nej istnieje specjalny dział 
reklam . M yślę, że pracow ni­
cy tego działu obowiązani 
są dbać nie tylko o swój za­
robek, ale i o estetyczny wy 
gląd naszego trójm iasta.

DRZAZGA,

KZ_G w trosce o polepszenie
Jakości posifków

Kolejowe Zakłady Gastro- wiano m. in. zagadnienia ka- 
nomiczne dążąc do podniesie loryczności i dietetyczności 
ma jakości posiłków, starają posiłków, znaczenie składni- 
s.ę .przeae wszystkim pod- ków odżywczych i witamin 

iesc poziom kadr instrukto- dla organizmu ludzkiego hi- 
i o w  sanitarnych KZG. Ostat gienę produkcji potraw i 

i zakończył się w Gdańsku przepisy sanitarne przy pro- 
— w ośrodku szkoleniowym dukcji itp.
PKP na Stogach kurs dla in­
struktorów sanitarnych z ca­
łej Polski. Na kursie oma-

Redakcja „G łosu  W ybrzeża“

i M iejsk ie  Kom itety Odbudow y  
W arszaw y w  Gdańsku i Sopocie
organizują w ramach odchodu 500-lecia powrotu 
Gdańska do Macierzy

WIELKI FESTYN LUDOWY
w niedzielę dnia 4 lipca na molo w Sopocie.
W programie — dla każdego coś miłego. 
Szczegóły w numerze jutrzejszym.

Zebranie dziennikarzy
W sobotę dnia 3 lipca br. 

o godz. 10,00 w Klubie Sto 
warzyszenia Dziennikarzy 
Polskich w Gdańsku, Targ 
Drzewny 3/7 odbędzie się 
zebranie sprawozdawczo - 
wyborcze Morskiego Od­
działu SDP.

Na zebranie to proszeni 
są wszyscy dziennikarze 
stowarzyszeni i niestowa-
rzyszeni,

KRONIKA DNIA
Wojewódzka narada ZSS

Dziś o godz. 10 w. sali k on fe­
rency jn ej PSS przy ul. K lin icz­
nej le  w Gdańsku odbędzie się 
w ojew ódzka narada aktywu gos 
podarczego, sam orządowego i 
kontrolnego p ionu ZSS.

Na naradzie zostaną om ów io­
ne w yniki w alki z n iedozw olo­
nym i m ankami, superatami i 
innym  m arnotrawstw em  w  han 
dlu.

O korozji metali
w warunkach morskich

Stowarzyszenie Inżynierów  i 
T echników  Przem ysłu Chem icz­
nego organizuje \v dniu 2 lipca 
br. o godz. 18 w  Instytucie Che­
mii Politechniki Gdańskiej p o­
siedzenie naukow e pośw ięcone 
zagadnieniom  k orozji m etali w 
warunkach m orskich.

W program ie posiedzenia są 
referaty  i pokazy k orozji oraz 
w spółczesnych m etod ochrony 
m etali przed korozją.

Słoneczna pogoda, która do­
pisuje w ciągu ostatnich dni 
zwabiła na nadmorskie plaże 
spragnionych odpoczynku. Naj­
bardziej cieszą się dzieci, ale 
rodzice ich mają prośbę do go­
spodarzy plaż w Gdyni, Sopocie 
i Brzeźnie: „Więcej dbajcie o 
czystość”,

Fot. Z. Kosycarz

t e a t r y

Teatr W ielki w  Gdańsku —
„P an  T w ardow ski", godz. 19.

Teatr D ram atyczny w  Gdyni _
„D om  la lk i“ , godz. 19.

Teatr Kam eralny w Sopocie __
„Z abu sia“ , godz. 19.

K I N A

dzo zacięta, co w efekcie mo 
że przynieść nowe rekordy. 
Niemniej ciekawie zapowia- 

1 da się australijski wyścig ko- 
I larski na torze.

„Gwoździem" programu

Regaty żeglarskie
na Zatoce Gdańskiej

Jedną z ciekaw szych Im orez 
organizow anych w „D n i M orza“ 
były  regaty wioślarskie na Zato 
ce Gdańskiej, organizowane 
przez M arynarkę W ojenną, stocz 
m ów ców  i rybaków . Ogółem 
startowało 45 jachtów . Trasa pro 
wadziła z Gdyni do Nowego 
Portu, a następnie do Sopotu i z 
pow rotem  do Gdyni.

W KLASIE 5Ó m2 Ż A G L I 
Zw yciężył Pawlak (AZS) na jaeh 
Cie „Szkw ał". Na u  m iejscu 
znalazł się W alter (Stal Gdynia) 
na ja ch cie  „Passat", na III Bra­
miński (Stał Gdańsk) na jachcie 
„Sm uga“ ,
„ W . , KLASIE 4" ma ZA G L \
(koniki) 1 m iejsce zdobył Gor- 
SDiIk* (I/ P 2  Gdynia) na jachcie 
^  j  - ° n '* 2) K onieczny (Stal
Gaansk) na „H ybitw ie“ , 3) Tru- 
sinkiewicz (LP2 Gdynia) na 
„P ietrk u “ .

W klasie „T la j“  zw yciężył ze­
szłoroczny mistrz Polski Jaw or­
ski (AZS) na ,,G oplanie" przed 
Potrykusem  (Stal Gdańsk) na 
„S toczn iow cu“ .

Dziś godz. 18-ta

transmisja meczu
W ę g ry -iin p a j
Polskie Radio przeprowa 

dzi w dniu dzisiejszym 
o godz. 18,00 w programie 
II bezpośrednią transmisję 
z półfinałowego spotkania 
w piłce nożnej o mistrzo­
stwo świata WĘGRY— 
URUGWAJ ze Szwajcarii.

" ________  i ¿.cia .K.uiozją.
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to strata cennej energii, któ
ra mogłaby być wykorzysta- ... _ , t,ylu we ws/;yŁ
na dla celów gospodarczych, kich zakładach, które spaia 

Dym zwiększa w rejonach 3̂  ponad 10 ton węgla na

Przez kominy ulatuje węgiel
fedo r- 19co w stosli n!ku .d? przyrządy, mające na celu 1S49 r. O 63 proc. Również niewypuszczanis sadzy przez

komin, a przez to oddymia

r)y m ią  kominy hut i fab­
ryk, dymią pędzące po 

kraju pociągi, dymią kotłow­
nie wielkich zakładów, dy­
mią na morzu kominy stat-
ków. Dym niespalone czą Komisje sanitarno-inspekcyj 
steczki węgla unoszące się w r.e zarządu technicznego
p wietrzu to strata setek Moskwy i wielu innych naświetlenie słoneczne mia-
tjsięcy ton węgla rocznie, miast zaleciły zainstalowanie sta znacznie się pTprawito, a

aparatów oczyszczających przezroczystość powietrza 
ym z sadzy i pyiu we wszyst nad Moskwą w porównaniu

z latami dawnymi zwiększy- 
- - -- —  — la się o 57 proc.dobę.

Najpoważniejszą przeszko­
dą w rozpowszechnianiu do­
tychczas stosowanych urzą­
dzeń jest wysoki koszt ich 
eksploatacji, sięgający 6,5 
proc. kosztów używanego pa

GDAŃSK — „L en ingrad“  —
„Zagu bione m elodie", od lat 13, 
8odz. IG, 13, 20. „B a jk a “  we 
W rzeszczu — nieczynne. „ Z M r  
ow iec“  we W rzeszczu — „Ż y w y  
trup", II seria, od  lat 18, godz. 
18, 18, 20. „1 M aja“  w  N owym  
Porcie — „P a lom a“ , od lat *14, 
godz. 18, 20. ,,D elfin“  w  Oliwie 
— „P a lom a“ , od lat 14, godz. 16, 
18, 20.

GDYNIA — „A tlan tic“  — „G rze 
sznicy bez w in y “ , od lat 16. 
godz. 16, 18, 20. „G oplana“  -  
„Ż y w y  tru p", I seria, od lat 13, 
godz. 16, 18, 20. „W arszaw a“  — 
nieczynne. „F a la “  na G rabów - 
ku — „B y ło  to w m aju ", od lat 
12, godz. 18, 20. „P rom ień “  w 
Chyloni — „B a ry łeczk a“ , od lat 
18, godz. 18, 20. „N eptun“  w  Or­
łow ie — „C elu loza“ , od lat 14 
godz. 17.30 1 20.

SOPOT — „P olon ia “  — „T os- 
ca", od lat 18, godz. 16, 18, 20. 
„B a łtyk “  — „M ały  partyzant", 
od lat 14, godz. 16.30, 18.30, 20.30. 
„L etn ie“  — „T osca " , godz. 21 
(korty tenisowe ZS „O gniw o").

I:.zbielą Bocianówna obiecu- 
ie sobie, że w czasie sparta 
kiady Budowlanych, pobije re­
kord Polski ui biegu na 80 m 
ppł. Czy jej to się uda? 
O tym dowiemy się już wkrótce.

m., rzut m iotem  i skok o tycz ­
ce m ężczyzn, ioo m. ju n iorów  i 
kobiet, pchnięcie kulą i skok 
w zwyż oraz skok w  dal ju n io- rek.

W SOBOTĘ odbędą się biegi 
na SOO m, 200 m plotki, 4 X 100 
m, pchnięcie kulą i skok w  dai 
m ęzczyzn, skok w dal Juniorów,

nie 1 oczyszczanie atmosfery. 
Q  Prócz ciągłego zmienla-

obfitujących w duże za­
kłady przemysłowe ilość 
dni pochmurnych i mglis­
tych, zmniejsza siłę życiodaj 
nych promieni słońca do 45 
proc., zatruwa organizm ludz 
ki 1 roślinny. Cząsteczki sa­
dzy niszczą niektóre mecha­
nizmy trące, a także materia 
ły budowlane, które pod 
wpływem kwaśnych cząste­
czek dymu ulegają kcz-ozji. W 
okolicach zadymianych miesz 
kańcy zużywają codziennie 
więcej mydła niż gdziein­
dziej, zwiększone jest tam 

zapotrzebowanie na farby 
białe i wapno, a utrzymanie 
mieszkań w czystości wyma­
ga zwiększonego nakładu 
pracy.
7  wiązek Radziecki prze- 

prowadził już badania 
nad sposobami niedopuszcze 
nia do atmosfery szkodli­
wych składników wydziela­
nych przez kominy zakładów 
pracy. Zastosowano wiele u- 
rządzeń do pochłaniania 
szkodliwych składników ga­
zów, dymu, oparów i innych 
zanieczyszczeń. Do usuwa­
nia popiołu stosuje się w

liwa. _ Jak jednak poważne 
korzyści daje zastosowanie 
tych urządzeń pochłania­
jących pyl i sadze, świad­
czą cyfry: w trzech fabry­
kach w okresie zimowym w 
ciągu j edne j - doby wy­
dobyto 1.600 kg sadzy.

Analizy badań759D ™ *r " ' 7— 77 7 , uauuii sanitarno- zmniejszają ilość sadzy, ale nie
ZSRR uniwersalne pochłania higienicznych wykazały rów do wszystkich kotłów daia
niki °którwch67_ a H ” 1“ ’ żc zanieczyszczenie się zastosować. Dla „wyłapa- mki, których zadaniem jest atmosfery Moskwy obniżyło nia“ cząsteczek sadzv stosuio 
chwytanie sadzy i zamęczysz się w 1949 r, w stosunku do się dodatkowo różne
czen, zawartych w spalinach. 1948 r. średnio o 30 proc., f;Ury, pochfamacze i inne

nia ilości doprowadzone 
go do paleniska powietrza 

>-» . X X  . (w zależności od przebieguC ym ̂  dyn?? Dym' t0 spak-nia) można zastosować 
niedostrzegalne czą- metodę wtórnego spalania 

sieczki węgia, których zasad przez wprowadzanie elemen- 
n,czym składnikiem jast sa- tów spalających sadzę w 
dza. baoza — czysty chemicz tzw. walczakach, a nawet w 
n,e węgiel — powstaje z roz kotłach centralnego o^rze- 
padu tzw. ciężkich węglo- wania. Pozwoli to przede 
wodorow, wydzielających się wszystkim zaoszczędzić wie- 
z węgla wskutek ogrzania go. le paliwa, czego nie uzyska- 
wowczas to, jeśli nie ma w my przy stosowaniu np! filt- 
palemsku dostatecznej ilości rów czy pochłaniaczy sadzy, 
powietrza albo odpowied- ,
niej, dość wysokiej tempera- w .oszczędzania
tury — względnie jednego i a ,g0*P°darce oieplnej były 
drugiego -  mespaione czą-
steczki węgla uchodzą na nfy choćhu mMn SW1Sd'  
zewnątrz przez komin. Szcze 
Rólnie paleniska zasilane
ręczn ie -a  więc okresow o- Ś l i  n i  ' i dzledzin,e- stwarzają dla powstawania ?-c,tez Jacjonalizatorzy — ro-
sadzy i dymu korzystne wa- inŻynie^ 0:
runkj. wskutek jednolitego, *  ' r  mn\ Przemyśleć 
zamiast stopniowo zwiększa- rn°zll,w,oscl. zastosowania wy- 
nego, dopływu powietrza u ja w n ień , któ-

Trior „■ i i • , i le pozwoliłyby na chocby nietoteż w niektórych gałę- wielkie oszczędności „czarne- 
7,ach przemysłu stosuje się go diamentu“. Bowiem osz- 
paiemska z rusztami mecha- czędna gospodarka węglem i 
ntcznymi, przy których ilość energią elektryczną jest wa- 
doprowadzonego powietrza runkiem pomyślnego rozwoju 
pozostaje w stałym sto- naszego przemysłu, a tym sa- 
sunku do doprowadzonego mym — warunkiem poprawy

bytu szerokich mas.

R A D I O

na środę, 30 bm.
Program  II, na fa li 202,16 

7,00 — Stan pogody  1 dziennik.

Pierwsze niespodzianki w mistrzcstwach tenisowych Polski

Pigłek i Bratek wyeliminowani
W  Łodzi odbyw a się obecnie 

urniej tenisowy o m istrzostwo 
i-oisKi seniorów  na rok 1954. w
S ‘ S,trZ? ! twa,ch bierze udział 48 ten.sisiów  i 24 tenisistki z ze­
szłorocznym i mistrzami Polski 
-ęd rzejow ską  i Licisem  na czele 

W I rundzie turnieju padiy 
nt. in. następujące w ynik i: Se- 
brala (CWKS) — Tym owski 6;2,

Inż. MARIAN GAWLICKI
. członek Wojew. Społecznej 

Komisji Kontroii Materiałowej 
Paliwami Stałymi i Gospodarki 

Cieplnej

7J5 — M elodie film ow e. 7,40 — 
Kom unikaty. 7,43 — Program
dnia. 7,40 — Stan pogody. 7,50 — 
W iadom ości. 7,55 — Program
dnia. 8,00 — M uzyka poranna. 
8,00—8,25 — Program  lokalny.
8,25 — Serwis CZívM. 8.28 — C 
d. m uzyki. 9,00 — Przerwa lokal­
na. 11,50 — program  lokalny.
11,57 — Sygnał czasu. 12,04 — Wia 
dom ości. 12,10 — M uzyka ludo­
w a  różnych  narodów. 12,45 — 
A udycja  dla wsi. 13,00 — P ro ­
gram  lokalny.^|3,05 — Program  
dnia. 13,10 - -  Pdzegląd prasy sto­
łeczne-). 13,15 — „E l Fantástico
— fragffi. pow . 13,45 — Rep. 
przebiegu zaćm ienia słońca. 14 00
-  W iadom ości. 14,05 — Inform a­
cje . 14,09 — Kom unikat o sta­
nie wód. 14,10 — Dla dzieci. 14,30
— M uzyka operetkowa. 15 00
W szechnica Radiowa. 15,20 -
Koncert solistów. 15,50 __ A u d y­
c ja  aktualna. 16,00—17,00 — Z t j  
cia Związku Radzieckiego. 17.30— 
38,15 — Program  lokalny. 20,00 — 
Muzyka. 20,40 — Reportaż iite, 
lacki. 21,00 — M uzyka taneczna 
-',30 — Stan pogody i dziennik 
21-45 W iadom ości sportowe
2i,50 „L u cja  z Lam erm ooru
-  opera. 23,30 -  M uzyka tance, 
na 23,45 _  Dziennik rybacki.

I 2-„r.j Ostatnie wiadom ości
24,00 — Hym n i koniec audycji

Program  lokalny. 5,23 — Mu­
zyka rozryw kow a. 7,40 — K om u­
nikaty. 8,00 — Pow tórzenie au 
d ycji satyrycznej. 8,15 — Muzv 
ka rozryw kow a. 11,50 — K om u­
nikaty. 13,00 — Kom unikat PIHM 
om ów ienie program u. 16 00 — 
Koncert rozryw kow y dla pracow  
j' w Stoczni R em ontow ej w 
Gdańsku — „R adość na doku" 
17,30 — Codzienny przegląd w y­
darzeń. 17,40 -  Muzyka rozryw ­
kowa. 18,00 — Transm isja z p ó ł­
finałow ego spotkania p iłk i noż­
nej o m istrzostwo świata. 23 45 
— Dziennik rybacki.

K o l e j a r z  G d a ń s k  

mistrzem wioślarskim 

w o je w ó d z tw a
W ub. sobotę i niedzielę od- 

bfS  w Gdańsku z okazji -Dni Morza“ regaty wioślarskie
g'dańTkiegmStW° W°jeWÓdztwa 

A oto ciekawsze wyniki- 
czwórki kobiet — i KOLEJARZ 
rrD*i 'U KOLEJARZ GDAŃSK 
rńa*d=t?kl Jo n torów _  AZS 

-  }) «OLEJARZ Gzworki połwy ścigo- >ve ki m męzczyzn — u koi r.’- 
• ARZ TtZEW, 2, AZS GDAŃSK.
ir nANsir ' " f ? '  "11 -  ń AZS" “ AASK- Jedynki ju niorek  -
r iA ii fy -S D‘, ' Nr‘SK- 2) k o l e j a r z  GDAŃSK. Czwórki m ężczyzn -  

r KOLEJARZ GDAŃSK, 2) 
k o l e j a r z  TCZEW, Czwórki
,U„ay , II* «ręirzyzn — 1) KOLii-
un^t:irCZEW- 2) KOLEJARZ GDAŃSK. Czwórki póiwyścigo- "u juniorek — j) KOiiiTiK'/ 
TCZEW, 2) KOLEJARZ GDAŃSK. 
Czwórki poiwyścigowc juniorów 

1) KOLEJARZ TCZEW, 2\ 
KOLEJARZ GDAŃSK. Dwójki 
połwyścigowe mężczyzn — 
KOLEJARZ TCZEW, 2) A ? S  
GDAŃSK. .Jedynki kobiet — u 
i f  SMSSU 2, KOLEJARZ
- DuNi-«T SZ.WÓrhl 'Sł'Ł*i lekkie.,— 1) KOLEJARZ C DANSK 2 
KOLEJARZ TCZEW. Czwórki 
połwyścigowe kobiet ki. ni 1
^ ia iĴ RZeTCZEW> 2> KOLE­JARZ GDAŃSK.

W ogólnej punktacji pierwsze 
’jjż jjF ' w regatach zajai KOLE- 

CDANSK uzyskując 151 
t c Ż f w ^ w  , k o l e j a r z e mŁf„EW, . Pkt' 1 AZS GDAŃSK— 49 pkt.

6:2, 6:2, Trychciński (Gwardia) — 
Zennegg (stal) 7:5, 5:7, 6:1, 6-4 
Iiuckiewicz (Ogniwo Sopot) — 
Tomaszewski (Gwardia) 6:1, 6 3, 
6:4. W pierwszym  dniu starto­
wała również najlepsza zaw od­
niczka W ybrzeża Geriglcówna z 
sopockiego Ogniwa, która uległa 
Jaskowiakównie (Gwardia) 6 2 4:6, 3:6. ’

W  poniedziałek rozegrana zo­
stała 11 runda, która przyniosła 
dwie w ielkie niespodzianki. Mia 
now icie faw oryt turnieju  Piątek 
przegrał z m łodym  M arcinem  
ze Stalinogrodu. P o ciężkiej 5- 
setow ej w alce M arcin wybrał 
3:6, 6:3, 2:6, 6:3, 6:2. Drugą nie­
spodzianką by ło zw ycięstw o M a­
jew skiego (Ogniwo Sopot) nad 
Bratkiem  (Stal) 6:8, 3:6, 7:5 6:3 
8 .’6.

W  pozostałych spotkaniach wy 
niki by ły  następujące: m istii 
Polski Lieis w ygrał ze Słom ­
skim (Radom) 6:4, 6:4, 6:3, Ma 
lnewskt (Ogniwo Sopot) nok om ) 1 
W ilczka (Stal) 6:2, 4:6, 6:8 J 4 
7:5 a N iestrój (Górnik) wygraj
0:4 6 1 6 W4t'Zem <Ogniw0 Sopot)

Kto zwyciężył
w zawodach sportowych 

s to c z n io w c ó w
Na stadionie stali w  Gdańsku 

rozgrywane by ły  w ubiegłym  
tygodniu zaw ody sportowe, zor­
ganizowane z okazji Dnia Stocz 
m ówca. Pierwsze m iejsca w  po­
szczególnych konkurencjach  za­jęli:

Regaty żeglarskie — l) Prehlt-
ko, 2) Peszkow ski (obal z 
CBKO). W ielobój dla kobiet —
1) Liedke (CBKO), 2) M ichal­
czewska (Stocznia im. K om uny 
Paryskiej). W ielobój dia m ęż­
czyzn — i) Dostatni (Stocznia 
im. K om uny Paryskiej), 2) Ga- 
dzinski (Stocznia Gdańska) T e- 
uis stołow y -  D Płudow ski 
(Stocznia Szczecin), 2) Orłowski 
(Stocznia Gdańska). Regaty ka- 
ja k ow c kobiet -  i) Furmańska,
2) B ohdanowicz. Regaty k a jak o­
we m ęzczyzn — i) Kanewka, 2) 
Nienartowicz. W yścig australij. 
i k lTi> Samel (Stocznia Gdańska), 
2) R osid ło (Stocznia im. K om u­
ny Paryskiej). p ,ik a nożna — 
1) Stocznia Gdańska, 2) SLP (St 
Gdańska). Siatka m ężczyzn —• 
1) Stocznia im. Kom uny Parys­
kiej, 2) CZPO. Siatka kobiet — 
1) CZPO, 2) CBKO. K oszyków ka 
m ęzczyzn — i) CBKO.

Nagrodę przechodnią ministra 
przem ysłu ciężkiego otrzym ała 
Stocznia im. K om uny Parvskipi 
w Gdyni za najlepsze w yniki 
sportow e uzyskane w  roku bie­żącym .

Motocykliści Gdyni
zwyciężają w Kaliszu

Drużyna m otocyk low a gdyń­
skiego K olejarza bawiła w  tych 
dniach w  Kaliszu, gdzie roze­
grała spotkanie z m iejscow ą 
Staią. Spotkanie to zakończyło 
Się zw ycięstw em  zawodników 
gdyńskich, którzy zdobyli w  su­
mie 24 pkt. podczas gdy stal Ka­
lisz uzj-skała zaledwie 11 pkt.

W drużynie gdyńskiej najlep- 
-PJ. ~  !2>” > m otocyklistą okazał się

Jerzy Gozdek, k tóry  w ygrał 
wszystkie biegi. Zaw odnik  ten 
pobił też rekord  toru należący 
do Stefańskiego z poznańskiej 
Unii. Gozdek uzyskał na 2000 m 
dobry czas 1 min. i 23 sek.

Gimnastyczne
mistrzostwa świata

rozpoczęte
W poniedziałek na stadio 

nie olimpijskim w Rzymie 
rozpoczęły się gimnastycz 
ne mistrzostwa świata.

W konkurencji męskiej 
rozegrano ćwiczenia obo­
wiązkowe w grupie I i. II. 
Po pierwszym dniu w łącz­
nej punktacji obu grup
prowadzą Niemcy zach. _
334.40 pkt. przed Szwaj- 

“  333.65, Japonią -  
333.60, CSR, Finlandią, Pol 
ską (303.80 pkt,), Jugosła 
wią, Austrią, Egiptem 
Luksemburgiem.

Drużyna ZSRR startuje 
w III grupie.

Rozpoczęto również ćwi­
czenia obowiązkowe ko­
biet. Dominują tu zdecydo­
wanie zawodniczki radziec 
kie, które nie mają, jak do 
tychczas, poważniejszych 
przeciwniczek. Wszystkie 
reprezentantki ZSRR uzy­
skały oceny za poszczegól­
ne ćwiczenia powyżej 9 
pkt.

W czasie skoku przez ko­
nia uległa wypadkowi Mu- 
ratowa (ZSRR).

w o je w ó d zk ie  Przed siębio r stw o  
h u r t u  g a l a n t e r y jn e g o  

„C E N T R O G A L" 
w Gdańsku - Wrzeszczu

zawiadamia,
że magazyny nasze w hurtow­
niach Gdańsk, Gdynia i Elbląg 
Z A M K N I Ę T E  B Ę D Ą  
od dnia 1 lipca 1954 r. do dnia 
5 lipca 1954 włącznie w związku 
'  inwentaryzacją półroczną

1254-K

Ogłaszajcie 

s ę  w

„GŁOSIE

W YBRZEŻA*

OGŁOSZENIA DROBNE

KUPUJEMY wszelkie 
skóry surowe futerko­
we, w ełnę owczą 1 wło­
sie końskie za gotów kę 
lub w ym ieniam y na 
tekstylia. „Sam opom oc 
Chłopska", Gdańsk, La­
w e n d o w a ^  4325-G

ZABŁOCKI Franciszek, 
zam. Dębica, zgubił kar 

, „meldunkowa, za­
świadczenie SPO.

2287-p
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